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Na zdjęciu rynek Zagórowa w powiecie konińskim. gdzie na początku bież. roku doszło do zajść antyżydowskich, w wyniku 
których mieliśmy potem wypadki w Anielinie. Szetlewku i w Wyszynie. Na drugiem zdjęciu groby pięciu włościan z Szet- 


lewka na cmentarzu w Zagórowie. 


więzienie 50 działaczy opozycyjnych w (iańsk 


Agresywne wystąpienie Grei sera'w Genewie wynikiem aprobaty Hitlera — Zapowiedź 


Warszawa. (Tel. wł) Według 
wiadomości, otrzymanych z Gdańska, 
'w sobotę i w niedzielę dokonano w 
wolnem mieście Gdańsku licznych 
aresztowań. Wymieniają liczbę 150 
osób, uwięzionych przez policję. Wśród 
aresztowanych znajdują się wybitniej- 
si działącze z partyj opozycyjnych, 
głównie socjalistycznej. 

Gdańskie koia polityczne twierdzą, 
że prezydent senatu gdańskiego, Grei- 
ser, w drodze do Genewy zatrzymał się 
w Weimarze, gdzie odbywał się zjazd 
partji hitlerowskiej. Tam odbył krót- 
ką rozmowę z Hitlerem i udał się do 
Genewy z zaaprobowanym planem 
aerer wora wystąpień. przed Radą 

igi. 

W sferach gdańskich panuje prze- 
świadczenie, że bieżące lato przyniesie 
decydujące wydarzenia w rozwoju 
tych wypadków. Największe zainte- 
resowanie budzi zapytanie, jakie sta- 
nowisko zajmie Polska wobec przygo- 
towywanych przez Berlin jednostron- 
nych rozstrzygnięć politycznych, doty- 
czących wolnego miasta. (w) 


Gdańsk. (Tel. wł.) Prasa gdań- 
ska omawia szeroko przebieg posiedze- 
nia Rady Ligi Narodów. 

Urzędowy „Danziger Vorposten* za- 
mieszcza wywiad z prezydentem Grei- 
serem ,w którym Greiser kategorycz- 
nie stwierdza, że nie pojedzie więcej 
do Genewy, skoro na porządku obrad 
znajdować się będą sprawy wewnętrz- 
ne Gdańska. Prezydent Grejser zapo- 
wiedział, że dołoży starań, aby wysoki 
komisarz Ligi Narodów zniknął z 
Gdańska na zawsze. W końcu wywia- 
du prezydent Greiser daje wyraz na- 
dziei, że po rewizji stosunków Gdań- 
ska do Ligi Narodów, będzie mógł 
Gdańsk skuteczniej, niż dotychczas, 
pracować nad wzmocnieniem stosun- 
ków polsko - niemieckich. 

Obok wywiadu z Greiserem zamie- 
szcza „Vorposten* artykuł, w którym 
powiada, że Gdańsk za wszelką cenę 
przeprowadzi uniezależnienie się od 


w „Vorposten* 


Ligi Narodów. Pismo stwierdza, że 
pobyt wysokiego komisarza Lestera w 
Gdańsku stał się, po sobotniem posie- 
dzeniu Ligi Narodów, zupełnie niemoż- 
liwy. „Vorposten* usiłuje przekonać 
czytelników, że powołany przez Ligę 
Narodów „Komitet Trzech“ ma się za- 


jenostrońnych rozstrzygnięć politycznych w Gdańsku — Bezczelny wywiad Greisera 


jać badaniem propozycyj 
reisera. 
Warszawa. (Tel. wł.) Powrócił 
z Genewy minister Beck. Podobno w 
najbliższym czasie odbędzie rozmowę 
z miarodajnemi czynnikami w sprawie 
Gdańska. (w) 


prezydenta 


Płk. Małuszewski 
ustąpił z „Gazety Polskiej” 


W eźmie on żywszy udzial w redagowaniu łódzkiej „Polityki 


Gospodarczej“. 


, Warszawa. (Tel. wł.). Pojawiły 
się pogłoski, jakoby b. minister Matu- 
szewski wystąpił z redakcji „Gazety 
Polskiej". Potwierdzenia tych  pogło- 
sek niema, natomiast wiadomo, że p. 
Matuszewski wyjeżdża na dłuższy 
urlop do Anglji, na olimpjadę itd. (w) 

Warszawa. (Tel. wł). Wycho- 


, która przeniesiona zostanie do Warszawy 


dzące w Łodzi czasopismo „Polityka 
Gospodarcza”, które pozostawało w 
bliskim kontakcie z b. min. Matuszew- 
skim, i uchodzi za jego organ w spra- 
wach gospodarczych, zostanie prze- 
niesione do Warszawy. Po przeniesie- 
niu, p. Matuszewski ma przyjąć żyw- 
szy udział w redagowaniu tego pisma. 


Zaprzeczenie 
Gdańsk. (Tel. wł) Według in- 
formacyj kół urzędowych, wiadomości 
o licznych aresztowaniach w ostat- 
nich dniach na terenie Gdańska wśród 
członków opozycji, rzekomo nie odpo- 
wiadaję prawdzie. 


interpelacje w sprawie Gdań- 
ska w angielskiej izbie gmin 
Londyn. (Tel. wł.) Na poniedział- 
kowem posiedzeniu izby gmin zgłoszo- 
no szereg interpelaćyj i zapytań pod 
adresem ministra Edena w sprawie 
położenia w Gdańsku. Szczególnie, 
czy i jakie rewolucyjne kroki poczy- 
nili hitlerowcy w Gdańsku. W odpo- 
wiedzi min. Eden ograniczył się do 
stwierdzenia, że raport wysokiego ko- 
misarza L. N. w Gdańsku z 30 czerw- 
ca był omawiany 4 bm. przez Ligę Na- 
rodów i że sprawozdawcy przydzielono 
dwóch pomocników w osobach delega- 
tów Francji i Portugalji. Na zapytanie 
posła konserwatywnego Sandy, czy 
nie byłoby celowe przeprowadzić gło- 
sowanie ludności gdańskiej, min. Eden 
odpowiedział, że sprawa ta jest uregu- 
lowana traktatem i że zainteresowane- 
mi krajami są Polska i Niemey. Wresz- 
cie na zapytanie posła Daltona, min. 
Eden potwierdził, że działa w ścisłym 
kontakcie z polskim rządem.. 


Ptaki, które wydziobują 
bydłu oczy 

Montreal (PAT) Z Reginy do- 
noszą, że w południowej części pro- 
wincji Saskatchewan pojawiły się w 
wielkich ilościach ptaki „„magpies*, 
które atakują: woły, konie itd. Czarne, 
żarłoczne ptaki wydziobują bydłu oczy 
i boleśnie je kaleczą. W pewnym wy- 
padku widziano konia, któremu ptak 
wyżarł w nodze ranę, w którą można 
było włożyć pięść. a 

Rząd prowincjonalny, chcąc zwal- 
czyć klęskę, wyznaczył nagrody za 
każdego zabitego ptaka i za każde zni- 
szczone jajo. 


Aresztowania w związku 
z zajściami w Małopolsce 
Warszawa. (Tel. wł.) W Prze- 
worsku został aresztowany na tle 
ostatnich zajść strajkowych rolnych 
aplikant adwokacki Jedliński, który 
był jednym z działaczy Stronnictwa 
Ludowego w Małopolsce środkowej. 
Liczba aresztowanych w okręgach nad 
Sanem jest dość znaczna. Należy się 
liczyć ze zwolnieniem większości are- 
sztowanych zaraz po pierwszem prze- 
słuchaniu przez sądowe władze śled- 
cze. Jedlińskiego aresztowano zaraz 
po wyjeździ z Jarosławia prezesa. 
Stronnictwa Ludowego, Rataja. (w) 


Skutki zagadkowych machinacyj baronów węgiowych 


Imatyiny straik górn 


ków w Wiitakowita 


1000 robotników okupowało kopalnię „Szyby Jankowice“, prote- 
stując w ten sposób przeciwko zamiarom unieruchomienia kopalni 


Rybnik, 6. 7. Skutki zagadkowej 
polityki właścicieli kopalń na Śląsku 
doprowadziły ostatnio do stworzerfi 
niezwykle zaognionego stanu, czego 
powodem są liczne strajki doprowa- 
dzonych do ostateczności obawą o u- 
tratę pracy robotników, 

Jako jeden z najskrajniejszych przy- 
kładów, ilustrujących aż nadto obecny 
stan rzeczy, jest fakt przystąpienia do 
strajku okupacyjnego załogi kopalni 


„Szyby Jankowice" w powiecie rybnic- 
kim, własność księcia Donnersmarcka. 

Już od dłuższego czasu robotnicy 
wspomnianej kopalni energicznie pro- 
testowali przeciw  projektowanemu 
przez dyrekcję unieruchomieniu ko- 
palni, którą nawet, jak krążyła wer- 
sja, miano całkowicie zatopić. W pra- 
wych umysłach śląskich górników po- 
wstał bunt. Publiczną bowiem było 
tajemnicą, że tłumaczenie dyrekcji, ja- 


koby kopalnia się nie rentowała z po- 
wodu braku węgla, jest tylko politycz- 
nym wybiegiem dla dokonania zagad- 
kowych machinacyj baronów węglo- 
wych. 

Jak nam nasz korespondent donosi, 
na podstawie własnych obserwacyj, 
potwierdzonych zresztą przez koła fa- 
chowe inżynierów, kopalnię „Szyby 
Jankowice“ można jęszcze: eksploato- 
ią przez kilkanaście lat. 


—_ Sirona? 
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Dowodem karygodnego traktowania 
sprawy jest fakt całkowitego unieru- 
chomienia szybu nr. 340, który już 
dziś posiada swoją historję. Gdy bu- 
dowano przed niedawnym czasem po- 
pularnie wśród górników zwany szyb 
diamentów nr, 340, stwierdzono, że po- 
siada on wspaniałe pokłady węgla, 
wysokości do 9 metrów, Pobieżna tyl- 
ko obliczenia wykazały, iż znajduje się 
tam kilka miljonów tonn dobrego wę- 
gla i eksploatacja tylko tego jednego 
szybu mogłaby trwać kilkanaście lat. 

Niemałe też oburzenie powstało 
wśród robotników, gdy pewnego dnia, 
na zarządzenie dyrekcji kopalni, za- 
niechano dalszych prac w wsponinia- 
nym szybie, a krótko potem przystą- 
piono do zlikwidowania tej złotodaj- 
nej żyły, zrywając codopiero wbudo- 
wane tory dla kolejki oraz demontu- 
jąc wszelkie maszyny i urządzenia, jak 
pompy powietrzne i wodne. Dziś w 
tym szybie płynie woda... 

Zrozumiałe zatem były słowa obu- 
rzenia górników, wypowiadane na 
licznych protestacyjnych zebraniach 
załogi. Nie pomogly interwencje i pro- 
testy u odnośnych czynników rządo- 
wych. Dziś robotnicy, widząc, że dal- 
sza akcja baronów węglowych zmie- 
rza bezceremonjalnie do pozbawienia 
ich pracy i skazania na głód i poni 
wierkę, chwycili się środka ostatecz 
go — strajku. 

Bez krzyku i hałasu, prawie że nie- 
spodziewanie wybuchł strajk okupa- 
cyjny. = 

Nasz korespondent, rozmawiając z 
jednym z kierowników kopalni w 
sprawie strajku, wywnioskował, że na- 
razie dyrekcja nie jest skłonna do ja- 
kichkolwiek ustępstw na rzecz robot- 
ników. Całkowite unieruchomienie 
kopalni jest jnż postanowione, a uru- 
chomienie zalanega szybu nr. 340 ko- 
sztowałoby około 3 miljonów złotych, 
na co dzisiaj sobie kopalnia pozwolić 
nie może. 

Oto odpowiedź, jaką otrzymał nasz 
korespondent od osoby, zdaje się, naj- 
bardziej miarodajnej. Jaki koniec we- 
źmie ta cała sprawa, narazie trudno 
przewidzieć, lecz nadmienić wypada, 
że stanowisko robotników, broniących 
swych praw w tej i tak już ciężkiej 
walce o swój byt, jest bezanelacyjnie 
słuszne, Mają oni za sobą niezależną 
opinię całej Polski, która stanowczo 
protestuje przeciwko machinacjom ba- 
ronów węglawych, działających jaw- 
nie na szkodę interesu narodowego. 

Narazie przed zamkniętemi brama- 
mi kopalni zbierają się rodziny stra 
kujących, przynosząc zapasy żywności 
i ciepłe napoje, jak kawę i herbatę, 
okupującym kopalnię górnikom. Wy- 
słany w podziemia jeden takich 
transportów okupanci przyjęli, 
niewiadomo, czy w razie oporu kie- 
rownictwa. kopalni nie przystąpią do 
strajku głodowego. Piech... 


© 
Zyd kierownikiem wyższego 
szkolnictwa w Bolszewji 
Żydowska Agencja Telegraficzna 
donosi z Moskwy, że Żyd Szalom 
Dwoilicki otrzymał nominację na 
pierwszego wiceprzewodniczącego no- 
woukonstytuowanego „komitetu dla 
spraw ł wyższych przy radzie ko- 


misarzy ludowych", 


Co piszą inni? 


„Czas uderzyć pięścią 
w stół“ 


Sprawa  bezczelnego wystąpienia 
prezydneta senatu w. m. Gdańska p. 
Greisera w Genewie wywołała zrozu- 
miałe zainteresowanie całej prasy pol- 
skiej. Czołowy organ Wielkopolski 
„Kurjer Poznayski* stwierdza, że wy- 
stęp Greisera „to wyraźny bunt prze- 
ciw postanowieniom traktatu wersal- 
skiebo, tym przedewszystkiem, które 
mówią o stosunku, łączącym wolne 
miasto z Ligą Narodów*. Powołując 
się na odpowiednie artykuły traktatu 
wersalskiego, które jasno określają ro- 
lę, jakp ma do spełnienia w Gdańsku 
Wysoki Komisarz, „Kurjer Poznański* 
oświadcza, że „interes państwowy i na- 
rodowy Polski wymaga kategoryć 
go i bezwzględnego przeciwstawienia 
się zakusom p. Greisera i jego ukry- 
tych mocodawców" 

„Opinja polska — kończy „Kurjer 
Poznański* — jest rozwojem sprawy 
gdańskiej głęboko wzburzona. Dotych- 
czasowa. polityka ul. Wierzbowej dość 
już w tej sprawie szkód narobiła. Czas 
ostatni, by rząd polski złożył pod tym 
względem oświadczenie mocne i sta- 
nowcze, — czas, by huknął pięścią w 
stół pod adresem pp. Greiserów i For- 
sterów, oraz stojących za nimi sufle- 
rów berlińskich — i-zawołał: Dość 
tego! 


w 


Burzliwe manifestacje w Paryżu 


W czasie manifestacji lig patrjotycznych doszło do starcia 
s policją — 2 komisarzy i 31 policjantów rannych 


Paryż. (PAD. W pobliżu pl. 
Gwiazdy członkowie rozwiązanych lig 
patrjotycznych zorganizowali manife- 


stację, w której wzięło udział około 
1.500 osób, 
Pierwsze starcie nastąpiło na Po- 


lach Elizi ich, gdzie manifestanci 
ilny kordon policji. Do 
é doszło w pobliżu re- 
staurącyj i kawiarń, położonych w 
bezpośredniem sąsiedztwie pl. Gwiaz- 
dy. Policja została zaatakowana przez 


manifestantów, którzy rzucali krzesłą- 
mi oraz różnemi przedmiotami, po- 
chodzącemi z zajętych przez nich re- 
stauracyj I kawiarń, W końcu policji 
udało się przywrócić porządek, W 
starciu zostało rannych dwóch komi: 
sarzy i 31 policjantów. Trzech z po- 
śród rannych przewieziono do szpi- 
tala. 

Manifestacje trwały niemal godzi. 
nę. Aresztowano 16 osób. 


Pogrom Żydów w Tunisie 


Dopiero dodatkowe posilki policyjne zdolały przywrócić 


spokój 


Paryż, (ATE) Z Tunisu donoszą, 
że w miejscowości Gafsa doszło do 
zajść przeciwżydowskich. 

Według komunikatu urzędowego 
pewien mahometanin pobił kupca ży- 
dowskiego. Sprawca zajścia został a- 
resztowany przez żandarma. W czasie 
odprowadzania na posterunek policji, 
grupa mahometan usiłowała odbić 
więźnia Żandarma obrzucono kamie- 
niami. W pewnej chwili aresztowany 
zdołał się wyrwać, Żandarm w obronie 
własnej strzelił do aresztowanego, za- 
bijając go na miejscu. 

Na odgłos strzałów przybył pomoc- 
niczy oddział policji, który z trudem 
zdołał wyrwać z rąk rozjuszonego tlu- 
mu żandarma. Doznał on tak dotkli- 
wych obrażeń, że musiano go prze- 
wieźć do szpitala. 

Tłum mahometan skierował się na- 
stępnie do dzielnicy żydowskiej, gdzie 
porozbijano drzwi i okna. Oblężona 
tam jedną z kawiarń i wezwano sie- 
dzących Żydów do opuszczenia loka- 


lu. W odpowiedzi na to dwóch z po- 
śród nich dało kilka strzałów z rewol- 
Wera raniąc ciężko jednego z tubyl- 
ców. 

Fakt ten stał się hasłem do pogro- 
mu. Tłum mahometan rzucił się ną 
sklepy i mieszkania żydowskie, demo- 
lując je doszczętnie. Dopiero pa 
ściągnięciu posiłków policyjnych z po- 
bliskich miejscowości zdołano opano- 
wać położenie i przywrócić spokój. 

Paryż. (ATE). „Figaro” donosi z 
Tunisu o manifestacjach na rzecz nie- 
podległości tej kolonji, 

Po zwolnieniu z więzienia licznych 
tubyleów, aresztowanych za poprzed- 
nich rządów francuskich pod zarzutem 
uprawiania propagandy  nacjonali- 
stycznej, doszło do nowych manifesta- 
cyj, w czasie których na licznych do- 
mach wywieszono flagi tuniskie, 
Tłum, witający zwolnionych więź 
niów, wznosił entuzjastyczne okrzyki: 
„niech żyje wolny i niepodległy Tu~ 
nis!" 


Uwolnienie z zarzutu | 
należenia do tajnej organizacji 


Epilog sensacyjnego procesu przed sądem okręgowym. 
w Siedlcach 


Siedlce. (Tel. wł) Odbył się tu 
proces przeciwko 7 młodym ludziom, 
oskarżonym o przynależność do tajnej 

p Na ławie oskarżonych za- 
ław Grądzki, działacz n: 
dowy w pow. sokołowskim, Jan Uści- 
łowski, Ludwik Karendys, Józef By: 
czuk, Władysław Zduńczyk, Ludwik 
Bardadyn i Władysław Karendys, 

Oskarżeni odpowiadali z więzienia, 
przyczem Czesław Grądzki przebywa 
w więzieniu już 8 miesięcy. Nikt z o- 
skarżonych nie przyznał się do zarzu- 
conych im czynów, Wyjaśnili, że gdy 
O. N. R. był legalny, nal do tej 
organizacji, a nóźniej niektórzy wstą- 
pili do Stronnictwa Narodowego, bądź, 
że nigdy do żadnej organizacji poli- 
tycznej nie należeli. 

Po zeznaniach komendanta pow. 
P. P. w Sokołowie Kazimierza Bala, 
który w zeznaniach swoich powoływał 
się na źródłą konfidencjonalne, oraz 
świadków policjantów Zambrowskiego, 
Pieczykolana i innych, obrona zgłosiła 


szereg wniosków. Po naradzie sąd od- 
rzucił wnioski adw. Rościszewskiego 
o wezwanie biegłego dla ustalenia róż- 
nic programowych i taktycznych po- 
między Stron. Narodowem i O. N. R. 
i zwrócenie się o zwolnienie z tajem- 
nicy służbowej policjantów, natomiast. 
zgodził się na wezwanie trzech dal- 
szych świadków. 

Dalszy ciąg procesu odbył się w dn. 
4 bm, Po przesłuchaniu świadków sąd 
po półtoragodzinnej naradzie ogłosił 
wyrok uniewinniający wszystkich 0- 
skarżonych z zarzutu należenia do taj- 
nej organizacji. Skazani zostali jedy- 
nie główny oskar 
ki na 2 lata więzienia i Józ 
na rok więzienia, przyczem kara zo- 
stała im darowana na mocy amnestji. 

W ten sposób wszyscy oskarżeni po 
długich miesiącąch przebywania w 
więzieniu zostali natychmiast wypu- 
szczeni na wolność, ku nieopisanej ra- 
dości licznie zgromadzonych na sali 
rodzin i przyjaciół, 


Zniesienie ograniczeń obrotu 
z Włochami 


Warszawa. (PAT) W Dzienni- 
ku Ustaw R. P, nr. 51 opublikowane 
zostało rozporządzenie ministra skar- 
bu z dnia £ lipca br, wydane w poro- 
zumieniu z ministrami: spraw zagra- 
nicznych, rolnictwa i reform rolnych, 
oraz przemyshu i handlu o zniesieniu 
specjalnych ograniczeń obrotu towa- 
rowego z Włochami oraz posiadłościa- 
mi włoskiemi, 

Rozporządzenie to wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia, t. zn. 6 bm. z 
mocą obowiązującą od dnia £ lipca br. 


Nowy cennik soli 

Warszawa. (PAT.) Dnia 1 lip- 
ca br. weszło w życie rozporządzenie 
ministra skarbu, ustalające nowy cen- 
nik soli, 

Detaliczna cena soli szarej, prze- 
znaczonej do bezpośredniego spożycia 
przez ludzi, uległa dalszej zniżce a 2 
gr na 1 kg. Sól kuchenna biała po- 
winna być w sklepach sprzedawana 
po 32 gr, a szara po 20 gr za 1 kg, przy- 
czem sprzedawcy detaliczni nie mają 

«prawa pobierać żadnych dodatkowych 


opłat za opakowanie. 

Tylko za najwyższy gatunek soli 
kuchennej, sprzedawany w monopolo- 
wych kartonowych opakowaniach, 
mogą być pobierane ceny wyższe, tj. 
46 gr za paczkę 1-kilogramową i po 
25 gr za paczkę półkilogramową, 

Nowy cennik ustala również ceny 
innych rodzajów soli, a więc przezna- 
czonej do celów przemysłowych, ho- 
dowlano-rolniczych i in. 


Plan mobilizacji przemysłu 
w Niemczech 

Warszawa. (Tel. wł.) Niemiec- 
ka prasa emigracyjna donosi, że de- 
partament gospodarczy niemieckiego 
ministerjum wojny przygotował w 
najdrobniejszych szczegółach zarządze- 
nia o mobilizacji przemysłu ną wypa- 
dek wojny. Zarządzenia przewidują, 
jakie produkty będzie wytwarzała każ- 
da z fabryk w czasie wojny, a także do 
jakiej pracy ma być przydzielony każ- 
dy z zatrudnionych w danej fabryce. 
Na zasadzie przepisów mobilizacyj- 
nych wprowadzono dla wszystkich za- 
trudnionych w przemyśle osobne kar- 
ty rejestracyjne, na których figuruje 


rodzaj wykonywanego zajęcia w cza- 
sie pokoju i przydział w czasie wojny. 
Robotnicy mają być zmobllizowani jak 
żołnierze, a dyrektorzy fabryki, jak 
oficerowie, Przemysłowy plan mobili- 
zacyjny ministerjum wojny został u- 
stalony po długich rozmowach z kię- 
rownikami przemysłu niemieckiego. 


Projekt umowy zbiorowej 
w hankowości 


Warszawa, (Tel. wł). Związek 
Zawodowy Pracowników Banków Ko- 
munalnych i Kas Oszczędności, opraco- 


J wuja projekt umowy zbiorowej w ban- 


kowości na terenie całego państwa. 
Mają być uregulowane sprawy 13 pen- 
sji, urlopów i gratyfikacji bilansowej. 
Umowa objęłaby również poza pry- 
watnemi instytucjami także komunal- 
ne kasy oszczędności, (w) 


Straty włoskie w Abisynji 


R zy m. (PAT,) Agencja Stefani do- 
nosi, że od chwili zakończenia wojny 
do dnia 30 czerwca straty włoskie wy- 
niosły 2 oficerów i 8 żołnierzy zabi- 
tych. Według ostatnich danych, straty 
włoskie od 1 stycznia 1936 r. do 30 
czerwca 1936 r. wyniosły 2.558 zabi- 
tych, W tym samym czasie zmarło 
naskutek chorób i wypadków 505 ro- 
botników na ogólną liczbę 93.300 robot- 
ników, zatrudnionych w Afryce wsch. 


Polski wegiel do Szwecji 


Katowice. (PAT) W związku 
z przedłużeniem umowy handlowej 
między Polską a Szwecją dowiaduje- 
my się, że pertraktacje, dotyczące eks- 
portu węgla, zostały zakończone po: 
tywnie. Mianowicie w dniu dzisiej 
szym powrócił ze Sztokholmu p. Go- 
rączko, dyrektor handlowy S, A. Gie- 
sche, który w imieniu całego przemy- 
słu węglowego prowadził rokowania 
z importerami węgla w Szwecji w 
sprawie odbioru węgla polskiego. Na 
podstawie wyniku rokowań, Szwecja 
odbierać będzie węgiel polski w gra- 
nicach 47 proc. swego zapotrzebowa= 
nia z odchyleniem do 10 proc. od tej 
kwoty, 

W związku z ustaleniem wysoko- 
ści tego kontyngentu przyjąć można, 
że eksport węgla polskiego do Szwecji 
w okresie od 1 sierpnia rb. do końca 
1937 r. wyniesie prawdopodobnie oko- 
ło 8 miljonów tonn. 


64-krotny morderca 


Meksyk. (PAT,) Aresztowano za- 
bójcę deputowanego Altamirano, za- 
miordowanego 25 czerwca. Jest to nie- 
jaki Lobillo, oskarżony o dokonanie 
64 mordów na tle politycznem. Policja 
poszukuje wspólników Lobillo, pra- 
gnąe położyć kres terorowi, który roz- 
panoszył się po wygnaniu Callesa. 


W Moskwie nowomianowany ambasador 
Rzeczypospolitej dr. Waclaw Grzybowski wre- 
czył prezesowi Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego ZARR Kalinowi lsty uwiarzytelnia- 
jace, 

* 


Zgromadzenie Ligi. które miało się zebrać 
T września, przesunięte będzie o dwa tygodnie 
na dzień 2L września, 


Agencja Stefani donosi z Genewy, że dele- 
gacja ablsyfeka zakomunikowała sekrotarjato- 
wi Ligi nazwiska ezlonków wladz cywilnych 3 
wojskowych. którym przekazano administrację 
cesarstwa, abisyńękiego. Jednocześnie delega- 
cja mprzedziła, że chociaż miejscem pobytu te- 
go rządu jesi Gore, jadnak wszelką komunika- 
eja z tami władzami ma odbywać się pod adre- 
sem poselstwa Abisynji w Londynie, 


Haile Solassie odjechał z Genewy do Lon- 
dynu, Od chwili powzięcia uchwały przez Zgro* 
madzenie negus nie opuszozał swych aparta- 
mentów i nie chcial nikogo przyjmować, Dalszą 
linję postępowania ma podobno ustalić po 
powrocie do Anglii, gdzie pozostała jego ro 
dzina, 

* 


Według spleu ludności, dokonanego 21 bwiet- 
nią r. b. liczba mieszkańców Wloch wynosiła 
42 587 561 ludzi, 

* 


Od dnia 1 stycznia 1085 q, do Afryki wseliod- 
niej wyjechało 128518 robotników włoskich, 
Obecnie znajdnje się tam okolo 95000 robotni- 
ków. Reszta powrócila do kraju po wygaśnie- 
plu zawartej umowy, 


We Francji w ezasia uroczystości ku ežol 
Juljnsza Ferry odbywających cię pòd pree 
wodnietwem min, oświaty Zaya, dosżło w Douai 
dó zajść pomiędzy młodzieżą prawicową a człon= 
rej KE POZY: Króvkiej į gwał- 
łownej bójce a kres policj i 
di ARA policja, aresztując 


* 

Z Sidney donoszą, że znany lotnik auetralij- 
ski James Melrose, który wsławił się w r. 1934 
ustaleniem nowego rekordu szybkości na _samo- 
lotach malego typa, między Melbourne I Londz* 
nem, padł ofiarą katastrofy samolotowej. 
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Przy sposobności 550-lecia uniwersytetu 

w Heidelberdze odbyły się liczne uroczy- 

stości pod gołem niebem na tle etarożyt- 

nych murów, Powyższe interesujące zdję- 

cie ukazuje nam malowniczą scenę — „ła- 

niec letni" wykonany przez primabaleriny 
opery berlińskiej. 


Procesy o zajścia 
w Mińsku Mazowieckim 


(Tel. wł.) Śledztwo w 
sprawie głośnych zajść w Mińsku Ma- 
zowieckim, spoczywające w ręku sę- 
dziego śledczego do spraw szczególne- 
go znaczenia, p. Klajnerta, jest już na 
ukończeniu. 

Jak informują, pewna grupa oskar- 
żonych odpowiadać będzie przed są- 
dem starościńskim w Mińsku. Mają 
to być osoby, którym akty oskarżenia 
zarzucają zakłócenie spokoju publicz- 
nego, udział w bójkach i napaściach. 
Pozatem przed sądem okręgowym w 
Warszawie za udział w grupie zorga- 
nizowanej, w celu dokonania podpale- 
nia domostw żydowskich, odpowiadać 
będzie 14 osób. Procesy te mają się 
rozpocząć niedługo. 


Proces o zabicie polaka w Grodnie 


Sąd skazał trzech Żydów, oskarżonych o zabicie 
ś. p. Józefa Siejwo 5 


Grodno. (Tel. wł) Odbył się tu 
proces przeciwko Żydom Fajwelowi 
Rozendorfowi, Lejzerowi Borowskie- 
mu, Abramowi Powiatowskiemu, Elko 
Winkelmanowi i Dawidowi Wertel- 
skiemu, oskarżonym o zabójstwo Pola- 
ka Józefa Siejwo z Jeleniewa, pow. su- 
walskiego. 

Po zbadaniu świadków i wysłucha- 
niu przemówień stron sąd wydał wy- 
rok, na mocy którego zostali skazani 
Fajwel Rozendorf na 2 lata więzienia, 


a Dawid Wertelski i Lejzer Borowski 
na 3 lata więzienia każdy. Oskarżony 
Abram Powiatowski uciekł w między- 
czasie zagranicę, a Elko Winkelman, 
jako wojskowy, odpowiadać będzie 
przed sądem wojskowym. 

Przewód sądowy oraz wyrok skazu- 
jący Żydów ostatecznie tliły, 
kto był sprawcą zabójstwa śp. Józefa 


Zajścia antyżydowskie w Łodzi 
i w Jaśle 


Perepytje żydowskich prakty kantów z Wilna — Popłoch 
wśród uczestników pogrzebu Żyda Poznera 


Jak donoszą z Łodzi, państwowe 
technikum z Wilna przesłało do Łodzi 
100 studentów na praktykę do łódz- 
kich fabryk. Wśród studentów jest 4 
Żydów. Wszyscy praktykanci zostali 
umieszczeni w lokalu szkoły po- 
wszechnej przy ul. Ciegieltej 30 Gdy 
praktykanci żydowscy przyhyli na 
nocleg, kierownik obozu oświadczył 
im, że jako Żydzi nie mogą cni prak- 
tykować, ani mieszkać we wspólnym 
obozie. 

W sprawie tej interweniował poseł 
Mincberg. Praktykanci zatrzymali 
praktykę lecz m li zamieszkać o- 
sobno. 

Jak donosi prasa żydowska, w Jaśle 


W krzywem zwierciadelku 


Sprawa krytyki ministra 

(-) Do dni ostatnich byliśmy przeko- 
nani, że rząd ma dostateczne oparcie w 
ustawach wobec opornych podatników: 
mia odrynację podatkową, ma urzędników 
skarbowych, ma  egzekutorów podatko- 
wych i wreszcie — hale i terminy licyta- 
cyjne. Minister skarbu inż. Kwiatkowski 
w swem ostatniem przemówieniu w Sena- 
cie chciał nas przekonać, że nasz pogląd 
jest mylny. 

Reprezentant rządu oświadczył pu- 
blicznie, że eponenci jego i przeciwnicy ze 
sfer gospodarczych, ziemiańskich i prze- 
mysłowych całemi latami nie płacą po- 
datków. W szczególności nie płacą podat- 
ków już od r. 1928 dzienniki „sanacyjne”, 
„Czas“ i „Słowo*. P. Kwiatkowski wyzna- 
czył ogólny termin na ł kwietnia b. r. do 
zapłacenia zaległych podatków. Zamiast 
zapłacić — dzienniki „sanacyjne* rozpo- 
częły publiczną krytykę działalności mi- 
nistra. „Najpierw zapłaćcie, panowie opo- 
nenci, a potem krytykujcie* — wołał min. 
Kwiatkowski. 

Przyznajemy szczerze: nie możemy sta- 
nąć u boku członka rządu i stróża skarbu 
państwa w tej sprawie. 

Jak to mogło być, że niektóre przedsię- 
biorstwa „sanacyjne” nie płaciły podat- 
ków „latami całemi"*? Płacenie podatków 
należy do obowiązków. Pilnuje ich usta- 
wa i surowi egzekutorzy! Na opieszałość 
„Czasu”, „Słowa“ czy innych są ostre ry- 
gory prawa. Dlaczegóź nie stosowano wo- 
bec nich przepisów prawa „latami cale- 
mi"? 

Niejeden podatnik zwleka z zapłatą 
podatków. Wolno było zwlekać również 
„Czasowi* czy „Słowu”. Ale każdy, zale- 
gający z zapłatą, wie, co go ezeka: koszty 
(niemałe) egzekucji, odsetki zwłoki i za- 
płata odrazu wszystkich zaległości albo 
rujnająca licytacja. Dlaczegóż rząd, mają- 
cy tysiące egzekutorów, nie wysłał ich do 
wydawnictw „sanacyjnych*? 

Dlaczego minister wyciągnął tę spra- 
we dopiero teraz, gdy owe wydawnictwa 
ostro go zwalczają? 

Źle robią przedsiębiorstwa, które nie 
płacą podatków. Na naganę zasługuje 
aparat rządowy, który toleruje wieloletnie 
zaległości. A krytykować ministra ma 
prawo każdy, nawet i ten, który nie zapła- 
cit raty podatkowej. 


doszło do zajść antyżydowskich pod- 
pogrzebu Żyda Poznera, pracow- 
rafinerji Rudla Grupa młodych 
cila kondukt pogrzebowy 

Żydovski _ brukowiec 
„5-ta rano“ informuje o tych zajściach 
następująco: 

„Wśród uczestników pogrzebu po- 
wstał taki popłoch, że porzucono 
trumnę na drodze i uciekano, clironiąc 
się przed gradem kamieni. Dopiero po 
przybyciu policji zdołano zlikwidować 
zajście.“ 

Ten sam dziennik donosi, że w 
„powiecie borszowskim szaleje antyse- 
micka akcja bojkotowa.” 


W Rochester, w Anglji, odbyły się próbne loty olbrzymiego wodnosamolotu, przezna- 
czenego do lotów transatlantyckich. Olbrzym pomieści, prócz zalogi, 24 pasażerów. 


Negus wraca do Londynu 


Paryż. (PAT.) Dzisiaj rano przy- 
był do Paryża Haile Selassie w towa- 
rzystwie rasa Kassy. Na dworcu po- 
witał cesarza poseł abisyński w Pa- 
ryżu Wolde Mariam oraz min. spraw 
zagranicznych Herriot. Haile Selassie 
uchylił się od wszelkich wywiadów i 
wkrótce potem odjechał do Londynu. 


Niemcy na uroczystościach 
pod Verdun 

Berlin. (PAT.) Niemieckie związ 
ki b. kombatantów przyjęły zapros*e- 
nie b. kombatantów francuskich do 
wzięcia udziału w urządzanych w dn. 
12 i 13 lipca uroczystych obchodach 
20 rocznicy bitwy pod Verdun. Na 
uroczystości te wyjechać ma około 500 
Niemców, z których większość uczest- 
niczyła w tej bitwie. 


Odkrycie pokładów węgla 
pod Krosnem 


Krosno. (PAT.) W czasie poszu= 
kiwań, przeprowadzonych przez inży= 
niera górniczego Ludwika Stawickie- 
go, odkryte zostały na gruntach Stani- 
sława Ziarnika w Gromadzie Szufna- 
rowej, pow. krośnieńskiego, złoża wę- 
glowe na głębokości 6 m, przyczem 
warstwa węgla posiada grubość 75 cm; 

Według orzeczenia inżyniera, złoża: 
węglowe dorównują pod względem ja- 
kości węglowi górnośląskiemu. 


60 osób utonęło 


Szanghaj (PAT) Na rzece Czilia= 
no na zachód od Szun-Ki-Nau wywró- 
ciła się barka, w której znajdowało się 
100 pielgrzymów buddystów, 60 osób 
utonęło, pozostałych udało się urato- 
wać. 


Dezercja w „Reichswehrze”* 


Berlin. (Tel. wł). Jak donoszą 
z Olsztyna, zdezerterował tam, zajęty 
przy zapasowych magazynach broni, 
szeregowiec „Reichswehry“ Martin De- 
witt. Przyczyną dezercji miało być złe 
obchodzenie się z nim przez przełożo- 
nych, tak oficerów jak i podoficerów. 


Znów ogonki w ZSRR 


Moskwa. (PAT). „Raboczaja Mo- 
skwa“ stwierdza, że w niektórych skle- 


pach brak jest najbardziej niezbęd- 
nych towarów. 
W Riazaniu np. znikł z handlu 


czarny chleb. W Moskwie stwierdzono 


brak kawy. W Dmitrjewsku niema w 
handlu iałego pieczywa, a czarny 
chleb też niezawsze można dostać. 


Przed sklepami w Moskwie ponownie 
pojawiają się „ogonki”. 

Dziennik przypisuje dezorganizację 
handlu iaktowi, że pracownicy boją 
się krytykować władze, nie chcąc się 
narazić na wydalenie. 


Wędrówki „Orędownika* po Opoczyńskiem 


Uwójińuląkarskiego 


WspółnracoWnika 


Dmowskiego 


Na pogawędce u najpopularniejszej postaci Smardzewie 


Smardzewice, w lipcu, 

Do  najpopularniejszych postaci 
Smardzewicć i okolicy należy franci- 
szek Mękarski, stary działacz narodo 
wy, który brał bezpośrednio czynny u 
dział w początkach pracy organizacyj- 
nej na terenie Opoczyńskiego. 

Od ks. proboszcza Rzeszowskiego u- 
dajemy się wraz z Tadeuszem Rakow- 
skim, referentem organizacyjnym Str. 
Narodowego na pow. opoc; ki i Leo- 
nem Składowskim, kierownikiem koła 
S. N. w Smardzewicach, do zagrody 
Franciszką Mękarskiego. 

Mękarski jest z zawodu murarzere. 
Własnemi rękoma postawił większość 
domów w Smardzewicach, jak również 
wiele w bliższej i dalszej okolicy. Mo- 
zolną i ciężką pracą dorobił się kilku- 
nastu mórg ziemi, postawił sobie 


obszerny dom i zabudowania gospo- 
darcze. 
Mękarskiego zastajemy na ta- 


weczce przed domem. Wybiega na na- 


sze powitanie. Zamieniamy silny, na- 
rodowy uścisk dłoni. Mękarski jest ni- 
skim, barczystym, wprawdzie 73-let- 
nim, ale jeszcze krzepkim i ruchiiwym 
człowiekiem. 

Które choć go słyszeć chcą. 

— Jeszcze domy muruje, — powiada. 

Zaczyna się pogawędka na ławec: 
ce przed domem, skąpanym w bla- 
skach słonecznych. Promienie oświe- 
tlają twarz Mękarskiego, w ich od- 
blaskach giną jakby zmarszczki, śla- 
dy trudu i mozołu życiowego; załamu- 
ią się w źwierciadle emalji, pokrywa- 
jącej miecz Chrobrego. 

Mękarski mówi z dużem ożywie 
niem. W miarę zagłębiania się we 
wspomnienia zapala się coraz bar- 
dziej 


POCZĄTEI PRACY NARODOWEJ 


W początkach 1903 r. przybył do 
Smardzewice wysłannik Romana 
Dmowskiego i przyjął puufnie od 


smardzewiczan przysięgę na wierność 
idei narodowej. Odbierając przysięgę 
vażył, że praca Narodowej Demo- 
ma na celu zespolenie narodu 
polskiego i wydobycie go z jarzma 
trzech zaboreć a 

W owym czasie kierownikiem rejo- 
nowym organizacji był Karszo-Siedlec- 
ki, obywatel z Popław (obecnie mie- 
szką w Warszawie). 

Większem wydarzeniem w pracy 
narodowej był zjazd działaczy w lesie 
hr. Ostrowskiego w Białaszewie. Sta- 
wiło się około 200 chłopa; po dwóch 
delegatów z każdej gminy. Na zjeździe 
tym udzielono instrukcyj w sprawie 
prowadzenia pracy w terenie. 

Piękna uroczystość odbyła się w 
1905 r. W kościele parafjalnym w Lu- 
bochni (za Tomaszewem Mazowieckim% 
dokonano poświęcenia około 50 sztan- 
darów kół Narodowej Demokracji. 
Wśród nich był i sztandar koła smar- 
dzewickiego. FW 
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Sztandar koła w Smardzewicach 
przechowywany był początkowo na 
wieży kościelnej. Skoro jednak rozpo- 
częły się za nim poszukiwania, umie- 
szczono go w kolumnie wieikiego ołta- 
agd gdzie przeczekał okres prześlado- 
wań, 


3-MIESTECZNY POBYT W WIEZIE- 
NIU 


Odbywał się więc w Smardzewicach. 
Przemawiał Polak, poseł do dumy. W 
czasie obrad obecny był naczelnik po- 
wiatu. Gdy ludzie cisnęli się do posła 
po poradę, aby się użalić na wszystkie 
bezprawia i t., d., naczelnik zawołał: 

— Nie ciśnijcie się, bo zamęczycie 
swego posła! — Mękarski odezwał się 
wówczas do grupy stojących obok nie- 
go włościan: 

— Jak go rosyjskie kolby nie za- 
męczyły, to i my mu krzywdy nie zro- 
bimy. i 

Doniósł ktoś o tem odezwaniu się na- 
czelnikowi. Gdy Mękarski wrócił wie- 
czorem do domu, wpadło do izby 12-tu 
żandarmów i powlokło go do Opoczna, 
gdzie przesiedział w więzieniu 3 mie- 


siące. 
BOJKOT NIE NOWINA 


Bojkot dla nas — mówił Mękar- 
ski — nie jest nowiną. Stosowaliśmy 
go w stosunkach do rządu rosyjskiego. 
W Smardzewicach, jak i też w wielu 
innych większych wsiach, był mono- 
polowy skład wódki. 

_. Nasze posterunki nie dopuszczały 
do tego składu wieśniaków. Oczywi- 
sta, nie odbyło się bez zajść i areszto- 


KOLOS WYWRÓCI SIE 


Ówczesny proboszcz smardzewicki 
ks, Józef Kownacki brał czynny u- 
dział w akcji narodowej. Podczas jed- 
nego z kazań w 1906 r. powiedział: 

— Bracia! Trze się krzepko brać do 
pracy. Rosja, to kolos na glinianych 
nogach. Jak silnie uderzymy, to kolos 
wywróci się. 

„. Usłużny szpicel doniósł o tem wła- 
dzy. W czas jednak księdza uprzedzo- 
no, tak, że nie zdołano go ująć. 


MARNE ŻYCIE, MARNY KONIEC 

Szpiclował za nami najwięcej pi- 

sarz gminny Adam Ignorowicz z Wiel- 
Kowoli. Łaził, węszył, jak pies śledczy. 
Któregoś dnia znaleziono Ignorowicza 
martwego. 
„ « Prowadzono długie śledztwo celem 
ustalenia przyczyny Śmierci pisarza 
gminnego, który tak zgrabnie umiał 
szpiclować. 

Przesłuchiwano stróżów nocnych, 
którzy stali na straży krytycznej no- 
cy, a więc Tomasza Dziubałtowskiego, 
Izydora Satermusa i Andrzeja Głowę, 
ale to do niczego nie doprowadziło. 


JAK ROBIONO REWIZJE... 


Gdy się we wsi coś stało, zaraz na 
miejsce zjeżdżały władze śledcze i żan- 
darmerja w asyście wojska. Wojsko o- 
taczało całą wieś, a w zagrodach prze- 
prowadzano rewizje. Te nieproszone 
odwiedziny odbywały się najczęściej 
wnocy. 

Po dokonaniu rewizji, konie wpe- 
dzano do stodół, Po takich wizytach 
wieś wyglądała jak po burzy. 


W „ORNACIE" Z RADOMIA 
DO OPOCZNA 


Przez miejscowy komitet w Opocz- 
nie wydelegowany zostałem do Rado- 
mia po transport „Polaka“, W Rado- 
miu zaopatrzono mnie w „ornat' o 
wadze przeszło 40 funtów. Gdy w dro- 
dze powrotnej zatrzymał się pociąg 
na stacji i chciałem już wysiadać, je- 
den z kolegów organizacyjnych, znaj- 
dujący się na peronie, dał mi znak 
czerwoną chustką. 

Znaczyło to, że żandarmi w pobli- 
żu. Wbiegłem spowrotem do wagonu i 
wysiądłszy z przeciwnej strony pocią- 
gu, ukryłem się wśród leżących tam 
siągów drzewa. Pod wieczór wy- 
szedłem z kryjówki i łęgami dostałem 
się do Opoczna. 

Wbiegłem do piekarni Dyderskiego 
(obecnie na tem miejscu ma piekarnię 
mechaniczną radny miejski Opoczna 
z Klubu Narodowego p. Rakowski 

rzyp. red.). „Ornat“ zaraz dobrze u- 

ryto, a mnie, po przebraniu w kitel 
piekarczyka, umieszczono za stołem i 
zapędzono do gniecenia ciasta. Wkrót- 
ce nadeszła żandarmerja. Pokręciła się 
po lokalu i po przeprowadzeniu rewi- 
zji, opuściła go. W ten sposób raz w 
życiu zabawiałem się w czeladnika 
piekarskiego. 

U DMOWSKIEGO 


W 1904 roku wydelegował mnie 
powiat do Romana Dmowskiego do 
Warszawy, abym doręczył zebrane 
pieniądze w kwocie 170 rubli i 86 gro- 
szy. Pełniłem wówczas funkcję tajne- 


go „wójta”.Zadaniem moim było zbie- 
ranie skłądek na organizację. 
Dmowski przyjął mnie bardzo serdecz- 
nie i wesoło rozmawiał. 

— Panie Mękarski — mówił mię- 
dzy innemmi — składki są nam po- 
trzebne, ale jeszcze potrzebniejsza jest 
broń. Gromadźmy ją, bierzmy się za 
broń. Dziś jej tak łakniemy, ale przyj- 
dzie chwila, że i dzieci będą broń 
miały. 

— I w przeszło dziesięć lat później 


— mówi rozrzewniony Mękarski — 
widziałem w Opocznie, jak małe dzieci 
odbierały NORY broń ... 


Na pogawędzce zeszło kilka go- 
dzin. Słoneczna kula zawisła nisko 
nad horyzontem. Czas opuścić gościn- 
ne progi, wyrwać się z oparu wspom- 
nień i wrócić do rzeczywistości. Uści- 
skiem dłoni i hasłem „Czołem”, żegna- 
my wójta Mękarskiego i jego RAA 


Znowu 10 tysięcom — grozi bezrobocie 


Skutki wetrostu cen na bawełnę? 


Łódź. (Tel. wł.) Ostatnio odbyło 
się tu posiedzenie zarządu Związku 
Włókienniczego Przemysłu Zarobko- 
wego, poświęcone omówieniu krytycz- 
nego położenia na rynku przędzy ba- 
wełnianej. 

W rezultacie obrad zarząd Związku 
wysłał do ministra przemysłu i han- 
dlu oraz ministra opieki społecznej 
depeszę, przedstawiającą ciężki stan w 


przemyśle oraz podkreślając, że na 
skutek ciągłego wzrostu cen przędzy 
bawełnianej Związek zmuszony jest 
wymówić pracę około 10.000 robotni- 
ków. 

Groziłoby to  unieruchomieniem 
przemysłu, dlatego Związek prosi o in- 
terwencję. Od interwencji zależeć bę- 
dzie, czy da się uchylić wiszącą nad 
tysiącami groźbę bezrobocia. 


Z procesu o krwawe zajścia w Krakowie 


Wiemy kto krzyczał „Precz z Polską” 


Mowa prokuratora w procesie o krwawe tajścia w Krakowie 


Kraków. (PAT). Dzisiejsza roz. 
prawa przeciwko 
marcowych w Krakowie rozpoczęła się 
o godz. 13,30. Przewodniczący ogłosił, 
że sąd odrzucił wszystkie wnioski o+ 
brony. Po odczytaniu uchwały trybu- 
nału, obrońcy postawili kilka dai- 
szych wniosków, które sąd dopuścił. 

Zkolei zabrał głos prokurator dr. 
Szypuła, który na wstępie wspomnial 
o tragicznym dniu 23 marca, w któ- 
rym tłum zaatakował policję i na uli- 
cach polała się krew. Prokurator O- 
świadczył, że istotnie wynagrodzenia 
w pewnych fabrykach były niskie, ale 
należy pamiętać jeszcze i o akcji wy- 
wrotowej, która tu działała. Zajścia 
krakowskie i strajk w fabryce „Sem- 
parit* poprzedził strajk w fabryce 
„Suchard“, który zorganizowany zo- 
stał przez komunistę Zelmana Miły- 
narskiego, dopiero niedawno areszto- 
wanego. 

Na zgromadzeniu odbytem w dn. 
21 marca, padł okrzyk „Precz z Pol- 
ską“. Okrzyk ten napewno nie padł z 
ust robotników polskich, którzy mają 
piękną kartę w walkach o wolność oj- 
czyzny. Wiemy z jakiej grupy te sło- 


wa padły, wiemy, że okrzyk ten paść 


sprawcom zajść | mógł tylko z ust człowieka nienawi- 


dzącego Polski i jej kultury. Zkolel 
prokurator opisuje tragiczne zajścia 
23 marca, w których wyniku 18 osób 
odniosło rany, a 8 zmarło. Rany od- 
niosło również 438 posterunkowych i 
dwu oficerów policji. Po opisaniu 
zajść prokurator wysuwa pewne wąt- 
pliwości co do winy oskarżonych: 
Rybki, Kalmowicza, Bani, Monfe 
Monderera, Boruchowicza, Goldberga, 
Bernfelda, Sali Kigs, Kirschbauma, 
Grosberta,  Winę pozostałych o- 
skarżonych prokurator podtrzymuje: 

W zakończeniu swego przemówi: 
nienia prokurator oświadczył m. in.: 
„Wyrok, który zapadnie, niech będzie 
nietylko stwierdzeniem winy, ale i 
głosem ostrzeżenia dla tych, którzy w 
ciężkiej doli i w chwilach załamania 
się dają posłuch wrogim elementom. 
Polska nie potrzebuje żadnych haseł 
ze wschodu, lecz czerpać będzie z wzo- 
rów własnej przeszłości, pozostąwio- 
nych nam przez kulturę wieków. 

Po przemówieniu prokuratora prze- 
wodniczący zarządził przerwę, po któ- 
rej ogłoszone zostały mowy obrońców. 


Z. Nowakowski 
o Parylewiczowej 


W numerze wczorajszym „Orędow- 
nika“ przedrukowaliśmy część feljeto- 
nu Z. Nowakowskiego na temat afery 
Parylewieczowej. Dodatkowo zaznacza- 
my, iż feljeton ten ukazał się w kra- 
kowskim „I. K. C.“ 


Zamknięcie rachunków 
hudżetowych za czerwiec 


Warszawa. (PAT)  Tymczaso- 
we zamknięcia rachunków budżeto- 
wych za czerwiec rb. wykazują docho- 
dy w kwocie 1741 milj. zł i wydatki w 
kwocie 173,3 milj, zł. Nadwyżka do- 
chodów nad wydatkami wynosi 836 tys. 
złotych. 

Rachunki budżetowe w czerwcu r. 
ub. zamknięte zostały deficytem w 
kwocie 36 milj, zł, a w czerwcu 1934 r. 
deficytem w kwocie 36,5 milj. zł. 

Rezultaty gospodarki budżetowej 
zą okres od marca do lipca T, b, a więc 
za pierwszy kwartał roku budżetowe- 
go b. r, wyrażają się nadwyżką 1,1 
milj. zł (w kwietniu nadwyżka 0,5 
milj. zł, w maju deficyt 0,2 milj. zł, w 
czerwcu nadwyżka 0,8 milj. zł), w po- 
równaniu z 80,3 milj. zł deficytu w 
pierwszym kwartale ub. r. budżetowe- 
go. Zaznaczyć należy, że te dodatnie 
wyniki osiągnięte zostały przy równo- 
czesnem zraniejszaniu się bieżącego 
zadłużenia administracji. Ostatnio ze- 
brane przez min. skarbu dane ,dotyczą- 
ce tego zadłużenia bieżącego, wykazu- 
ją, że zmniejszało się ono w ciągu 
kwietnia r, b. o 2 milj. zł. 


Wyniki ciągnienia 
Pożyczki Inwestycyjnej 
Warszawa. (PAT) Wynik ciagnie- 

nia 3-procentowej premjawej pożyczki in- 
WASSRE R-ej emisji w dn. 6 lipca 1936 
roku: Koga > Ja, 


Po 500,000 4ł — serja 15456 = 28, 

Po 125,000 zł — 17167 — 25. 

Po 50,000 zł 6574 — 1, 15409 — 48, 

Po 25,000 zł — 1127 — 35, 15504 — 23. 

Po 10.000 zł — 66351 — 1, 2427 — 14, 
8078 — 24, 21455 — 14, 4426 — 50, 18746 — 7, 
9077 — 40, 13347 — 36, 5571 — 1, 5564 — 22, 
aż — 12, 9508 — 5, 12949 — 41, 18151 — 


Po 5,000 zł — serja 89 — nr. 41, 81 — 30, 
780 — 36, 1369 —40 , 3134 — 45, 3746 — 4, 
2583 — 35, 3378 — 24, 5080 — 4, 2569 — 38, 
4594 — 17, 5235 — 33, 6386 — 39, 7875 — 10, 
1007 — 43, 6061 — 309 — 4, 7746 — 26, 
7817 — 13, 7754 — 6, 7910 — 23, 7935 — 21, 
8053 — 2, 0511 — 16, 10988 — 23, 11189 — 38, 
11922 — 25, 12112 — 12197 — 18, 9827 — 
27, 12408 — 4, 18542 — 48, 13842 — 26, 18472 
— 17, 17175 — 31, 15647 — 15, 17429 — 12, 
18676 — 29, 18677 — 3, 18992 — 21, 18966 — 
87, 19562 — 19, 20346 — 45, 20337 — 20, 
20372 — 47, 21022 — 26, 21982 — 37, 22218 
— 40, 22367 — 37, 

Po 2.000 zł — mr. 2 serja 7368, 14714, 
17881, 20870, 21749; nr. 4 serja 3809, 5088, 
12497, 15427, 17188; nr. 8 serja 4379, 6730, 
8565, 9985, 11667; nr, 9 serja 3211, 3498, 12144 
10664, 19901; nr. 10 serja 5099, 7607, 16408, 
21739, 22013; nr. 17 serja 6284, 11156, 15721, 
18396, 19556; nr. 20 serja 9693, 10379, 15860, 
18500, 21332; nr, 22 serja 2251, 2323, 10218, 
16048, 17950; mr. 23 serja 6715, 8806, 10354, 
14309, 22061; mr. 25 2473, 3128, 9866, 14805, 
22585; nr, 26 serja 3085, 5855, 14440, 18148; 
nr. 28 JĄ 4568, 7889, 11028, 18509, 22437; 
nr. 31 serja 776, 3802, 5157, 7039, 7587, 7795; 
nr. 3% serja 64547, 20150, 21817 22998, nr. 
33 serja 1862, 2084, 3574, 5455, 8503, 8011, 
10606, 13458, 14234, 22826, 3479, 4295, 4472, 
4784, 4826; nr. 36 serja 99, 6255, 11807, 
9184, 10907; mr, 37 serja 5285, 5514, 5720, 
18571, 22441; nr. 38 serja 454, 1138, 1978, 
2073, 18892; nr. 39 serja 4306, 6867, 8415, 
14485, 14495; nr. 40 serja 11741, 12642, 18345, 
15206, 22552; nr. 42 serja 47, 554, 18431, 2839, 
22300; nr. 45 serja 3671, 4084, 6007, 6166, 
6408, 14024. 15031, 17790, 21288, 22185; nr. 
46 serja 260, 3380, 4200, 6660, 14838, 16621, 
17007, 17651, 19789, 20400; nr. 47 serja 2095, 
8296, 19099, 17371, 22664; nr. 50 serja 282, 
4306, 5824, 8297, 10501, 17040, 19121, 19593, 
19687, 22204, 

Po 1.000 zł = nr. 3 serja 744, 1154, 1969, 
4500, 6304. 7548, 11092, 11188, 1126, 12180, 
13108, 13468, 19027, 19896, 22269; nr 19 ser- 
ja 159, 326, 416, 2765, 7961, 8654, 8719, 2171, 
10062, 13146, 17368, 14150, 18498, 19402, 22807; 
nur. 22 serja 3536, 2688, 4421, 4491, 7371, 8779, 


9997, 10453, 12360, 13666, 14752, 16554, 17888, 
17982, 22966; nr. 20 serja 342, 362, 3683, 4616, 
6054, 10186, 12250, 63851, 14660, 15020, 16612, 
18000, 19034, 19868, 20433, 22488; nr. 35 ee+ 
rja 1816, 1052, 1345, 4283, 6069, 7070, 9399, 
10620, 11296, 11971, 15599, 15799 15760, 15507, 
16885; nr. 38 serja 2371, 3373, 6360, 8720, 
8391, 9025, 10817, 61647, 11985, 12008, 14547, 


14856, 15061, 16834, 22518; nr. 47 serja 1422, 
2204, S407, 6182, b700, 10065, 12641, 13217, 
13856, 14934, 15207, 17980, 69873, 21273, 22462; 


nr. 50 serja 3516, 6205, 4145, 4656, 7623, T618, 
8788, 64805, 15013, 17020, 17611, 18056, 20578, 
20604 21057, 


Burze na Łotwie 


Berlin. (Tel. wł.) Donoszą z Rygi, 
że niezwykle silne burze i ulewne de- 
szcze nawiedziły ostatnio Łotwę, wy- 
rządzając wszędzie ogromne szkody. 
Najwięcej ucierpiały okolice, położone 
na południe i na wschód od stolicy 
kraju. Bliższych szczegółów o rozmia- 
rach spustoszenia narazie brak, 

Jak podaje prasa łotewska, telegraf 
i telefony pracują normalnie tylko na 
prowincji. Mocno ucierpiała również 
nowa radjostacja nadawcza w Mado- 
nie, 


Warszawska 


giełda pieniężna 
z dnin 6 lipoa 1030 r. 

Beleja 80%; Holandja 300—: Kopenhaga 
118,40; Londyn 2651; Nowy Jork (crek) 52818; 
Nowy Jork (kabel) 5281/1; Paryż 35,01: Praga 
21.06; Sztokholm 136,70; Szwajcarja 172,05; Osio 
138,10, Uspokobienie niejednolite, 


„Giełdy zbożowe 


AE) Bydgoszcz 

i m dnia 6 lipca 1936 z. 

Geny orientacyjne: żyto 14.25—14,50; pezeni- 
ca 19,25—10,15; jęczmień jednolity nie notowano. 
jęczmień zbieramy 1525—1550; j 


eñ zimo- 
wy 14.50—14, 


jęczmi: 
jeczmień standartowy 15—16,50; 
otręby żytnie 025—430; otreby pezońne grube 
9-.50; otręby pszenne mialkie i Krednie 850 
do 0,00; otreby jęczmienna 11—12; kuchy slo- 
necznikowo 16—17, Ogólna usposobienie epokojne 
f z dnia 6 lipca 1995 z. 


ma Poznań 
Poznań, 6. 7, 1036 r- 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kzt 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
158 gl, 3) owies. 420 gil. 
Ceny orjentacyjne: 


Żyło (Usposobienie spokojne) . „ 13.50— 18,75 

Pszenica. (sposob. slabe) - x » 19,00— 19,25 

Jęczmień 700—725 g/l. . « s + » 16.00— 16.26 

Jęczmień 070—680 gl., « è » s 15.75— 2600 
Usposobienie spokojne, 

Jęczmień zimowy : - + 4 4 sas. 1450 
Usposobienie spokojne, 

Owies 450—470 gil, „ s « + 15,75— 16.00 

Owies standartowy . « « a a s 15.25— 1550 


Usposobienie spokojne. 
Maka 
żytnia wyciag, 0-30% wł, w. 
żytnia gat. I 0-50% wl. w. 
żytnia gat, I 0-85% wl W.. 


żytnia pośl. pon, 85% 
Usposobienie spokojne. 


14,50— 15.50 
18,00— 14,00 


pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 32.25— 84,00 
pszenna gat, IA 0-45% wł. w.» . 81,50— 32,00 
pszenna gat, IB 0-55% wł. w. « 30,50— 8100 
pszenna gat, IO 0-60% wł, w. 30,00— 30,50 
pszenna gat. ID 0-65% wł, w. . 29,00— 29,50 
pszenna gat. IIA 20-55% wł, 

pszenna gat. ITB 20-05% wł. 

pszenna gat, IID 45-85% wł. w, , 25,25— 25,75 
pszenna gat. IIF 55-05% wl. w.. 2100— 21,50 
pszenna zat. IIG 00-05% wł. wW.. 19.50— 20,00 
pszenna gat, ITTA 60-10% wł. w. 17,50— 18,00 
pszenna gat, IITB 70-15% wł, w. 15,60— 16,00 

Usposobienie spokojne, 

Otręby żytnie stand. , p + 875— 925 
Otręby pszenne grube 9,00— 9.50 
Qtręby pszenne średni» stand, a „ 8,00— 8,75 
Otręby jęczmienna + a s a s 9,50— 10,75 
Gorczyca . , s © avoa 82.00— 34,00 
Groch Holgera « + s « 20 00— 22.00 
Łubin niebieski t 11,25. a 


Tubin żółty . . +... 
Makuch lniany w taflach « 
Makuch rzepak. w taflach , . 
Makuch słonecznik, w tafl, 42/45% 
Słoma pszenna luzem . „ s se 
Pszenna DprASowANA s + » 
żytnia luzem s yeaa 
żytnia prasowan.. 


owsiana luzem , , 
owsluna prasowana 
jęczmionna luzem „ 
w _ jeczmienna prasowana , s 
Siano zwykle luzem . 1 4 2 4 
p zwykle prasywne, s s s 


m  nadnoteckie lizm. « 
w „nadnoteckie prasowane , 
Ogólne usposobienie spokojne. 


Ogólny obórt; 2026,15 tonn, w tem żyta 401 
tonn, pszenicy 221,6 tonn, jęczmienia 230 tonn, 
owsa 26 tonn, 


Warszawa 


(Pszenica jednolita 21—21,5; pazenica zbiera- 
na %,6—21; żyto jednolita 14,25—14,50; żyło sbie 
rany 1414,85; owies ejdnolity 15.5—10; owiea 
eksportowy 10—10.25; owies zbierany 15—15.60; 
jęczmień browarny bez obr, 1675-48; jęczmień 
żednolity 16.5—16.10; jęczmień zbierany 15.25 do 
156; jęczmień zimowy 15—15.25. W transakcjach 
płacono za nowe żyto 12—125 franco Warszawa. 
groch polny 17—18; groch Wiktorja 23—28; wy- 
ka 19—20; peluszka 19-20; eeradela 2 razy 
ozyszczona 27—20; lubin nidbieski 10—10,5; tu- 
bin żółty 186—14; koniczyma biata surowa 60.00 
do 10.00; koniczyna biała czyszczona 91% 80.00 
do 100.00; ziemniaki jadalne 3.25—3,75; otręby 
pezenne grobe 115—412; otreby me_miałkie 
i średnie 10,5—11; otreby żytnie 9,25—0,75; kuchy 
lniane 16—165; kuchy naopakowa 18.25—14,75, 
Ogólny obrót tonn 1851 — w tem żyta tonn 205. 

Usposobianie spokojne. 


Numer 156 ORĘDOWNIK, Środa, 
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Wspólny front 
Wrogów 


Poznań, w czerwcu, 

Wzmagająca się z dnia na dzień 
walka o miejsce, o chleb w Polsce dla 
Polaków i słowian, walka o rozstrzy- 
gnięcie alternatywy „gość, albo gospo- 
darz“, a następnie d sukcesy fron- 
tu narodowego w tej walce nie dają 
żydostwu spokoju. Żydzi od dawna już 
przygotowywali kontrofensywę na 
większą skalę. Zasaądnicz ich pra- 
gnieniem było, już z okazji sprawy 
uboju rytualnego, zmobilizować prze- 
ciwko polskiemu frontowi narodowe- 
mu nietylko żywioły czysto żydowskie, 
ale także te nieliczne aryjskie z pod 
znaku P, P, S. i innych grup lewico- 
wych. 

W ten bowiem sposób udałoby się 
im według ich mniemania nietylko 
stworzyć pozory, że antysemityzm jest 
„hecą”, którą potępia część społeczeń- 
stwa polskiego, ale także wstrzymać 
dalszy i końcowy proces nacjonalizacji 
— unarodowienia polskich mas robot- 
niczych i chłopskich, które, tkwiąc je- 
„e nawet w organizacjach lewico- 
wych, coraz niechętniej patrzą na 
spółkę polsko-żydowską. 

Te właśnie masy polskie coraz wy- 
raźniej w tej „spółce“ dostrzegają jed- 
no mianowicie, że przeciwko polsk. 
mu frontowi narodowemu Żydzi mobi- 
lizują się scy bez względu na to, 
czy robotn czy kupcy i wiełcy ka- 
pitaliści Oni w imię zagrożonych in- 
teresów żydowskich tworzą jeden blok, 
zapominając pomiędzy sobą o „walce 
klas“, j ie usiłują wcią- 
znąć do tego czy: ydowskiego bloku 
polskich robotników w imię „solidar- 
ności proletarjatu*, „obrony kultury. 
wolności, humanitaryzmu“ pod żydo/ 
skim sztandarem! 

W ten sposób grając na „ogólno- 
ludzkich* strunach, żydostwo wysłu- 
guje się polskim robotnikiem w wiel- 
kiej wojnie narodowej, jaka toczy się 
pomiędzy żywiołem polskim i żydow- 
skim. 

Trzeba stwierdzić, że ta taktyka ży- 
dowska jest pomyślana doskonale 
i, jak zobaczymy zaraz, dzięki „do- 
brym usługom P. P. dała i daje 
jeszcze pewne rezultaty. 

Powróćmy jednak do prób żydow= 
skiej kontrofensywy. Otóż czytelnicy 
sobie przypominają, że kontrofensywa 
ta była pomyślana początkowo w po- 
staci wspólnych z P. P, S. kongresów 
antysemickich, które miały się odbyć 
w Warszawie. Próba ta, jak wiadomo, 
nie doszła do skutku ze względu na 
słuszny zakaz władz, które uznały, iż 
hałaśliwe żydowsko-socjalistyczne kon 
gresy w stolicy mogą wobec obecnych 
nastrojów społeczeństwa polskiego wy- 
wołać silną reakcję. 

Ale Żydzi nie dali za wygraną. Po- 
stanowili za wszelką cenę dać „całe- 
mu światu* znać, że w Polsce dzieje 
się im „wielka krzywda”. Pretekstów 
nie brakowało oczywiście. Ale ten, 
który Żydzi wybrali, najdobitniej dziś 
świadczy, że stracili oni zupełnie gło- 
wę, rozsądek i poprostu najelementar- 
niejsze poczucie przyzwoitości, grani- 
czące dziś z karygodnem łajdactwem. 

Otóż za okazję do strajku żydostwa 
w całej Polsce, do manifestacyj, które 
odbyły się w dniu 30 czerwca, obrali 
sobie Żydzi ni mniej ni więcej tylko 
wyrok sądu Rzeczypospolitej Polskiej 
w Radomiu w sprawie Przytyku. Wy- 
rok, który niedwuznacznie stwierdził 
żydowską prowokację i agresję. 

Demonstracja całego żydostwa w 
Polsce przeciwko wyrokowi sądu pol- 
skiego jest jednym wielkim i pierw- 
szym tego rodzaju „skandalem, zasłu- 
gującym na pełne miano aktu anty- 
państwowego. Bo chociaż porządek 
prawny państwa zezwala na to, że 
strona oskarżona. może być niezado- 
wolona z wyroku, ale przysługują jej 
legalne środki prawne w postaci ape- 
lacji i kasa Poto właśnie ustrój 
sądów pomyślany i zorganizowany 
jest w postaci trzech instancyj, żeby 
skazani mieli możność uzyskać możli- 
wie najobjektywniejszy i najsprawie- 
dliwszy wyrok. Natomiast niedopu- 
szezalna jest i wręcz karalna wszelka 
krytyka poza forum, sądowem wyro- 
ków sądu. To zaś, co zrobili Żyd; 
jest wyra”nem uderzeniem i podważ: 
niem podstaw niezależności sądów i 
ładu prawnego wogóle. 5 

Patronowali tej antypaństwowej 
demonstracji posłowie żydowscy i 
mianowany przez P. Prezydenta sena- 
tor. Fakt ten nie może pozostać bez 
konsekwencyj, jeżeli w społeczeństwie 
ma być zachowane poczucie, że porzą- 
dek prawny musi być szanowany przez 
wszystkich, a szczególnie przez ohco- 


krajowców-Żydów. W związku z tem 
warto wspomnieć, że na tym bezprzy- 
kładnym fakcie żydowskiej manifesta- 
cji najdobitniej sprawdziła się teza 
adw. Kowalskiego, że Żydzi w gruncie 
rzeczy ani przysiąg i ani sądów pol- 
skich, ani jego wyroków nie są obo- 
wiązani respektować, bo zupełną dys- 
pensję od tego obowiązku daje Tal- 
mud. 

I ostatecznie ten Talmud w całym 
żydostwie zatriumfował w dniu 30 
czerwca 

Al 


nietylko w żydostwi: 


Po wyroku w procesie o zajścia w Wyszynie 


Okazuje się, że najwierniejsza „Sł 
ka“ żydowska, P. P. S., przyłączyła się 
do strajków i demonstracyj przeciwko 
wyrokowi sądu Rzeczypospolitej. 

O tej niesłychanej „solidarności“ 
donosi sjonistyczny „Nasz Przegląd“: 

„P. P. S. i wszystkie klasowe związ- 
ki zawodowe, grupująca się dokoła P. 
P. S., wydały zarządzenie, by w fabry- 
kach, w których pracują robotnicy pol- 
scy i żydowscy, porzucili pracę i ro- 
botnicy polscy, ua znak solidarności 
z strajkującymi robotnikami żydow- 
skimi.“ 


Zatem w jednym széregu przeciwko 
Polsce w gruncie rzeczy stanęła cała 
sfanatyzowana masa żydowsko-kapita- 
listyczna, a z nią „obrońcy proletarja- 
tu* z P. P, S.! 

Oczywiście, odpowiedzią na taką 
antypolską i antypaństwową demon- 
strację kontrofensywną. żydostwa i 
marksistów będzie zdeterminowana i 
bezpardonowa walka polskiego frontu. 
narodowego, który nie zniesie, bo zno- 
sić mu nie wolno, tych poczynań, g0- 
dzących w dobra najwyższe narodu 
i państwa polskiego. J. R. 


„b duio tragedii w życi paskiem 


Wyrok w procesie o tragedję wY-ę 
przed 


Tem samem 


reg proc 
koniń 


Jak informowaliśmy, włościanie z 
okolic Zagórowa nie dopuścili wów- 
czas do postawienia na rynku straga- 
nów żydowskich, a następnie doszło 
do zdemolowania sklepów żydowskich 
w mieście, głównie zaś w rynku. Na- 


Anslja ma ciągłe kłopoty z Palestyną. Ponieważ zarząd miasta Łydda oświadczył, że 
nie może zapłacić grzywny około 100000 złotych, wkroczyły do miasta kolumny 
samochodów pancernych. 


Po wypadkach myślenickich 


Następstwa wypadków 
i śledztwo 


Proces odbędzie się we wrześniu lub październiku — 40 u= 
czestników wyprawy w więzieniu św. Michała w Krakowie — 
Po rozwiązaniu Stronnictwa Naordowego w pow.krakowskim 


Kraków, 8. 7. Jak informują 
śledztwo rozpoczęto pierwotnie w 
kierunku zarzucania inż. Dobo: 


skiemu zbrodni z art. 167 k, k., mó 
cego o zbrojnym związku, a przewid! 
jącego najniższą karę 5 lat więzienia 
(do 10 lat), Podobno jednak śledztwo 
ma być rozszerzone na kilka innych 
artykułów, które zwiększają „możli- 
wości* karne. 

Obok inż. Doboszyńskiezo w pro- 
cesie o zajścia w Myślenicach, któr; w 
kołach sądowych zapowiadają na 
wrzesień lub październik r. b., zasią- 
dzie około 50 narodowców  wieśnia- 
ków z powiatu krakowskiego, jako 
współuczestnicy zajść. Oprócz nich 
znajdzie się na ławie oskarżonych 
drugi jeszcze (obok inż. Doboszyńskie- 
go) inteligent — student prawa U J., 
podchorąży rezerwy, Marjan Wąchała 
z Krakowa, syn tramwajarza z Pod- 
górza. Przebywa on obecnie w szpitalu 
więziennym, jakkolwiek nie był ranny 
w czasie zajść. 

W więzienia św. Michała przeby- 
wa w chwili obecnej czterdziestu u- 
czestników wyprawy. Trzech z pośród 
nich, rannych w czasie strzelaniny 
z policją, znajduje się pod opieką po- 
sterunkowych P, P. w- szpitalu św. 
Łazarza Do aresztowanych nie dopu- 
szezają władze sądowe obecnie ni- 
kogo. Zezwalają jednak na dostarcza- 
nie posiłków. 

W szpitalu w Krakowie zmarł 31- 
letni Józef Paka ze Skawiny, uczest- 
nik „wyprawy myślenickiej”, ranny w 
czasie pościgu. - — = 


Kraków. (Tel, wł.) Jak donosi 
miejscowa prasa, opinja krakowska 
żywo interesuje się sprawą inż, Dobo- 
szyńskiego. „Kurjer Ilustrowany" przy- 
pomina, że „Doboszyński dał się po- 
znać nietylko jako doskonały facho- 
wiec w zakresie nauk ścisłych, tudzież 
ekonomista į społecznik, ale także ja- 
ko literat". W r. 19354 Doboszyński 
wydał powieść p. t. „Słowo ciężarne”, 
które spotkało się z bardzo przychylną 
aceną krytyków. Ponadto — informu- 
je dalej „Kurjer Ilustrowany* — na- 
pisał sztukę p. t- „Trans“, którą w 
swoim czasie złożył w dyrekcji Teatru 
im. Słowackiego w Krakowie. Z roz- 
praw o charakterze społecznym nale- 
ży wymienić pracę p. t. „Śladami Mal- 
tusa“, którą inż. Doboszyński napisał 
w czasie studjów w Paryżu. Rozpra- 
wa ta spotkała się z ptzychylnem u- 
znaniem fachowych krytyków. Od 
siebie dodajemy, że inż. Doboszyński 
wydał niedawno swoją „Gospodarkę 
narodową”, która zjednała autorowi 
duży rozgłos. 

Kraków. (Tel, wł.) Jak informu- 
ją, do obrony inż. Doboszyńskiego i je- 
go towarzyszy zgłosiło się wielu no- 
wych adwokatów, w tem kilku z Kra- 
kowa. W najbliższym czasie spodzie- 
wane jest spotkanie adw. dr. Pozow- 
skiego i Stypułkowskiego z Doboszyń- 
skim. Wówczas to zadecydowana zo- 
stanie sprawą obrony. 

„Rozwiązanie Stronnictwa Narodo- 
wego w powiecie krakowskin,, jak in- 
formuje warsz. „Dzien. Narod., przyję- 
te zostało przez wielotysięczne masy 


członków S. N. z odpowiedniemi na- | 


skutek tych zajść policja wszczęła licz- 
a włościan po wsiach 


ku i Wyszynie. 
Przewód sądowy wszystkich proce- 
sów o zajścia w pow. konińskim wy- 
świetlił już tło tych spraw. a 
W związku z procesem © trazgedję 
yńską „Warszawski Dziennik Na- 
kule p. t: „Wyszyna“, 
áli następujące uwag 
sądy sądzą i forują wyroki. Ale 
a nie sądów, lecz całej opinji pu- 


rze 
blicznej jest kwestja położenia kresu 
powodom tych nieustannych tragedyj: 
Powody te tkwią głęboko w naszych 


h politycznych. Stosunki te 
życie polskie uieznośnem:; one 
ponury cień na tę pelnię odro- 
które rozpoczęło 
naszego 


ły 
dzenia. narodowego, 
się w wyniku odbudowania 
państwa. 

Próbkę tych stosunków na małym 
odcinku zapadłej prowincji polskiej 
najlepiej oświetlił starosta. Kaczorow= 
ski. który zeznał przed sądem, że Wy- 
padki w Wyszynie poprzedziła „akcja 
władz bezpieczeństwa, prowadzona bez 

kodeks karny". 
starosta mów. 


taktu z ludności 
nie rozmawiał z Sielskim. 

a nie lepiej bylo zamiast „ak- 
cji bezpieczeństwa, prowadzonej béz 
względu na kodeks karny“, zamiast 
strzelania do ludności, zabijania i rã- 
nienia, zamiast zasadzanią kilkudzie- 
sięciu osóh na ławę oskarżonych, po- 
starać się poprostu o nawiązanie kon- 
taktu z ludnością? 

„Ale takie załatwienie sprawy prze- 
rasta widocznie wyobraźnię pp. Ka- 
czorowskich. Nie odpowiadałoby to 
ich pojęciu „silnego rządu“ i ich wy- 
obraźniom o administracji. 

„Niestety takich pp. Kaczorowskich 
jest w Polsce legjon i wielki czas za- 
brać się do oceny ich roli i ich dz 
łalności. Wielki czas, gdyż za dużo 
już jest tragedji w życiu polskiem.* 
O 


strojami. Chłop podkrakowski, który 
do szeregów Stronnictwa szedł nie pod 
wpływem jakiejś demagogicznej agi- 
tacji, ale raczej po trzeźwym namy- 
śle i zastanowieniu i z ideą narodową 
zżył się, nie odejdzie z pod sztandarów 
Wielkiej Polski. Na wieść o rozwiąza- 
niu Stronnictwa oświadczyli wieśnia- 
cy: przecież idei narodowej nie roz- 
wiążą, a i Żydów też sami nie zwal- 
czą. My już wiemy, jaka musi być 
Wielka Polska." 


Zgon dziennikarza 


Kraków. (PAT). Dzisiaj rano 
zmarł nagle na udar serca śp. red. Ro- 
man Woyczyński, dziennikarz i publi- 
cysta. Zmarły przez długie lata był 
członkiem redakcji „Głosu Narodu“, a 
następnie „I. K. C". 


=" 


Aresztowania we Lwowie 


Lwów (Tel. wł.) Policja lwowska 
aresztowała dwóch Żydów, mających 
już swoją kartę w kronikach kryminal- 
nych, a mianowicie Ozjasza Brandesa 
i Leopolda Wolfa. 


Od dłuższego już czasu uprawiali 
oni handel pokątny morfiną i kokainą, 
doprowadzając swoje ofiary do zupeł- 
nego upadku moralnego, A liczba tych 
ofiar jest wielka. 

Brandes dopiero niedawno wyszedł 
z więzienia, gdzie odsiadywał kare za 
sprzedawanie narkotyków. 
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Ach te nosy! 


W jednym z poprzednich numerów 
„Orędównika* drukowaliśmy dówcip- 
ny wierszyk o nosach p. P. Pasa 2 
Chwalborzyc. 

Ponieważ autor nie podał dokład- 
nego adresu swego, a zwłaszcza ponie- 
waż podejrzewałem go nieładnie, że 
ukrywa się pod pseudonimem „Pasa”, 
prosiłem, aby nam się przedstawił 
prawdziwem nazwiskiem, pod groźbą 
utraty honorarjum za wierszyk. 

Bvé może, pod wpływem tej groźby 
p. Pas nadesłał sympatyczny list, na- 
turalnie rymowany, do którego załą- 
cza poniższy z werwą napisany miły 
utwór. 

Jak się okazuje, patrjotyczny p. 
Pas ofiarowuje należne mu honora- 
rjum na rzecz samolotu „Chrobry, 
Cieszę się bardzo z tego powodu i — 
chociaż nie należę do „komitetu samo- 
lotowego* — serdecznię dziękuję. 

Grosz do grosza naród składa. 

Tu jednostka, tam gromada 

Robotnicy. urzędnicy 

I ten wiejski bosy lud, 

Przemysłowcy, rzemieślnicy, 

Starcy, młodzież, wdowy, dziatki 

Przekazują chętnie datki, 

Za swą pracę, znój | trud, 


Sursum corda, eurcum corda. 
Zadrży, stchórzy wroga horda, 
Która nakształt grożnej chmury, 
Szybko, cicho na kraj mknie. 
„Chrobry“ wzleci wnet do góry, 
I na straży granie stanie, 

By wykonać swe zadanie, 

Gdy najeźdźca zjawi się. 


Z pośród ludu wybranego, 

Mało (nikt nie) dają na Chrobrego, 
— My! — sypnijmy grosikami, 

1 przyśpieszmy „Wielki Dzień“. 
Gdy nam „Chrobry" nad głowami, 
Z miłym ezumem poszybuje, 
Serca nasze urąduje, 

Zwątpień usuwając cień. 


Ja, choć jestem bezrobotny, 
Choć mnie nęka los sromotny, 
Honorarjum za „ich" nosy, 
Rymowaną pracę swą, 

W trosce o Ojczyzny losy, 
Przekazuję na „Chrobrego“, 
90) naszym tak drogiego, 


* 


Tadeusz S. Lutomiersk. — Nie na- 
daje się do druku. 


P. 


* 

Lech M., Lódź, ul. Bydgoska: — Ser- 
decznie dziękuję za miłe słowa dla 
„Orędowniką“ i za pochwałę Prota 
i Gerwazego. Z wiersza, niestety, sko- 
szystać nie możemy, są za mało... 
gpoetyczne. 

* 


J. Rz., Szczerców. — Wierszyk bez 
dowcipu, nie skorzystamy. Poza tem 
nadesłane wierszyki powinny być pi- 
sane czytelnie, a przedewszystkiem 
podpisane pełnem imieniem i nazwi- 
skiem z podaniem dokładnego adresu 
Anonimów nie przyjmujemy i — oczy- 
wiście — nie... honorujemy. 

* 


Marja I Tosia B, u państwa G. — 
Kraków. Wierszyk — niestety — sła- 
by. Brak rytmu i rymu, bez czego 
trudno sobie wyobrazić wiersz.. A za- 
tem „nie możemy przesłać prezentu, 
na jaki sobie zasłużyły”, a raczej nie 
zasłużyły sympatyczne kilkonastolet- 
nie siostrunie. 


„Amor" — Słupca. Niestety, nie na- 
daje się do druku. 
* 


Alexandra N, — Łódź, Dziękuję za 
bardzo miły list, napisany aż w dwu 
językach, Z angielskim miałem tro- 
chę kłopotu, bo jestem jak ten przy- 
słowiowy Anglik z Kołomyi... 

Z nadesłanego wierszyka tylko 
pierwsze 2 zwrotki nadawałyby się do 
druku, reszta, mimo całej życzliwości, 
„absolut“ — nie, Bez tej reszty wiersz 
nie miałby sensu, niema zatem sensu 
publikować pierwszych dwóch zwro- 
tek. Czekam na obiecane satyry, może 
będą lepsze, 


Franciszek 8. p. Rynarzewo. Dzię- 
kuję za słowa uznania dla „Orędow- 
nika“. Sprawa targowicy będzie roz- 
patrzona i prawdopodobnie dodatnio 
załatwiona. Wierszyk słaby. 

* 

Antoni Pokora, Grudzisch, Wspom- 
nienia Pańskie p. t. „Rok 1919 na Po- 
morzu" drukować będziemy na łamach 
„Orędownika* nieco później. W tej 
sprawie zwrócimy się do Pana w 
swoim szasię, 


A T T. Z. HERNES. 


W Łodzi bedą wybory! 


Nie potrzeba nam żadnych znawców, ani fachowców — wybierać 


Łódź, w czerwcu 


Przedewszystkiem jasno i wyraźnie 
trzeba powiedzieć i powtarzać nieu- 
stannie, że wybory do łódzkiej rady 
miejskiej, które odbyć się mają w po- 
czątku września tego roku, będą wy- 
darzeniem politycznem, 

Wprawdzie mamy tu w Łodzi wy- 
brać ludzi, których zadaniem ma być 
niby to sprawowanie rządów w mie- 
ście, zarządzanie majątkiem gminy 
t kontrolowanie gospodarki magistra- 
tu, ale w dzisiejszych warunkach ten 
główny cel wyborów schodzi na drugi 
plan. Nie może bowiem być dobrej go- 
spodarki miejskiej tam, gdzie w ca- 
łem państwie panują stosunki nie- 
zdrowe. 


Chociażby ludność Łodzi wybrała 
do rady miejskiej samych 'genjuszów 
albo najlepszych na całym Świecie 


„| znawców gospodarki miejskiej, nie do- 
każą oni niczego. Gospodarka miejska | „ 


jest tylko jednem z kółek tej wielkiej 
maszyny, którą nazywamy gospodar- 
ką publiczną albo społeczną. Kółko to 
nie może w żaden sposób dobrze pra- 
cować, jeśli cała maszyna nie jest w po- 
rządku, zacina się co chwila, trzeszczy 
we wszystkich fugach i spojeniach. 
Cóż z tego, że przy tem jednem kółku 


musimy narodowców 


postawimy dobrych mechaników? Po 
jakimś czasie bezradnie założą ręce 
i powiedzą sobie: Na nic cała naszą 
robota, siedźmy cicho i czekajmy, aż 
panowie mechanicy, zasiadający przy 
główniej maszynie, namyślą się nare- 
szcie, w którą stronę ma się u nas 
wszystko obracać: w lewą, czy w pra- 
wą — czy zgodnie z biegiem słońca, 
od wschodu ku zachodowi, czy też od- 
wrotnie, wbrew prawu Boskiemu i 
ludzkiemu. 

To też nietylko dobrych mechani- 
ków trzeba stawiać przy kółkach go- 
spodarki samorządowej, ale ludzi od- 
ważnych, śmiałych, aby nie bezradnie 
czekali, aż główni maszyniści nareszcie 
się namyślą, lecz by z całych sił wo- 
łali: „Ruszajcie się tam prędzej u gó- 
ry; ciężkiej cholery, bo całą maszy« 
nę diabli wezmą przez wasze guzdra« 
nie się! A jak nie wiecie, co robić, to 
zabierajcie się stamtąd — ale jużi“ 
Gdy więc mówić wam będę, drodzy 
rodacy, że rż wasze powinniście dać 
na ludzi, którzy znają się na gospo- 
darce miejskiej, odpowiedzcie im: 

„Kucharzy wybierać będziemy wte- 
dy, jak kuchnia będzie gotowa; nara- 
zie trzeba szukać takich ludzi, którzy- 
by mieli odwagę powiedzieć kilka słów 
prawdy tym majstrom, co kuchnię 


„Rai“ na codzień 


Socjalista hiszpański o nędzy sowieckiej 


W wychodzącem w San Sebastian 
czasopiśmie „Hoy“ ukazał się ostatnio 
ciekawy artykuł Ricarda Ortiz de Za- 
rate, b. sekretarza partji socjalistycz- 
nej w tem mieście w ciągu długiego 
okresu 18 lat. 

Ortiz de Zarate odegrał bardzo po- 
ważną rolę w rewolucji październiko- 


wej, a następnie przez pewien czas 
bawił w Rosji Sowieckiej. Obecnie, 
zrażony mieustannemi gwałtami i 


zbrodniami, dokonywanemi przez par- 
tję, wyrzeka się wszelkiej z nią łącz- 
ności i twierdzi, że nigdy już do niej 
nie powróci. 

Pouczającem jest w jego artykule to, 
co mówi o swoich wrażeniach z Mo- 
skwy, gdzie mieszkał przez 14 mie- 
sięcy. Rosja dzisiejsza, pisze, daleka 


jest od tego, jak ją malują agitatorzy 
sowieccy. Nędza dosięgła tam szczytów 
wprost nieprawdopodobnych. Chleb, 
który jada się w Rosji, słynnej ongiś z 
obfitości zboża, zawiera zaledwie 25 
proc. mąki zbożowej, reszta to różnego 
rodzaju odpadki. Mięso i wiele innych 
artykulów żywnościowych należy do 
rzadkości. Żywności jest wogóle mało, 
przez co dostępna jest prawie wyłącz- 
nie dla wybranych. 

Podobnie przedstawiają się sprawy 
mieszkaniowe 1 komunikacyjne. 2 
mieszkań przyzwoitych i środków 
przewozowych, jak samochody, korzy- 
stać mogą wyłącznie dostojnicy par- 
tyjni. Wogóle w Rosji panuje dykta- 
tura wielekroć dla proletarjatu gorsza 
nawet od dyktatury wojskowej. (KAP) 


„iskra“ na Majorce 


Barcelona. (PAT). Polski statek 
szkolny „Iskra“ po krótkim pobycie 
w Kadyksie zawinął do portu Palma 
na Majorce (wyspy Balearskie). 


Ofiary uroczystości 

Nowy Jork. (PAT). Całe Stany 
Zjednoczone uroczyście obchodziły 160 
rocznicę ogłoszenia niepodległości. We 
wszystkich miastach odbyły się po- 
chody patrjotyczne. 

W czasie tych manifestacyj zmarły 
123 osoby, które padły ofiarami pora- 
żenia słonecznego lub zostały zgnie- 
cione przez tłum. W roku ub. liczba 
ofiar była znacznie wyższa, wynosiła 
bowiem 214 osób. 


0 pokojową nagrodę Nobla 


Berlin (PAT) Przewodniczący 
organizacyjnego komitetu igrzysk 
olimpijskich w Berlinie rozesłał do 
komitetów olimpijskich 21 państw w 
pięciu częściach świata wniosek o wy- 
stąpienie na rzecz przyznania pokojo- 
wej nagrody Nobla — bar, de Couber- 
tin, twórcy nowoczesnych igrzysk 
olimpijskich. 

Za wnioskiem opowiedzieli się pre- 
zesi wszystkich narodowych komite- 
tów olimpijskich, do których zwrócili 
się organizatorzy tegorocznych igrzysk, 


Koronacja Edwarda VIII 


Londyn (ATE) Protokół korona- 
cyjny króla Edwarda VIII przewiduje 
m. in., że koronowany będzio nietylko 
królem Anglji ale również każdego z 
poszczególnych krajów 'związkowych. 
W ten sposób podkreślona być ma 
prawnopaństwowa niezależność kra- 
jów zwiąskowych imperjum  brytyj- 


skiego. + eae, 


D Z Z Z, 


0 tajemnice wojskowe 


Paryż. (PAT). Pos. Kerillis zło- 
żył w izbie deputowanych interpela- 
cję w sprawie wydawania przez rząd 
Sowietom francuskich tajemnic woj- 
skowych, w szczególności wieży do 
mitraljez typu „Alcan* i działa prze: 
ciwlotniczego typu 23, które może 
strzelać poprzez śmigę. 

Ta interpelacja została spowodo- 
wana listem min. lotnictwa Cota z 23 
czerwca br. do sztabu generalnego lot- 
nictwa i dyrekcji konstrukcyj lotni- 
czych, polecającym poinformowanie 
Sowietów o tych modelach. 


Z „Pracy Polskiej” 


Warszawa. (Tel. wł). W so- 
botę przedstawiciel związków robotni- 
czych „Praca Polska" w Bielsku, p. Ed- 
ward Zajączek, przyjęty został na go- 
dzinnej konferencji przez p. wice-mi- 
nistra Jastrzębskiego. 

Na konferencji tej omówiono spra- 
wę trwającego od kilku dni strajku w 
przemyśle włókienniczym w Bielsku- 
Biała, jak również sprawę strajku w 
przemyśle budowlanym, który trwa od 
2 tygodni. 

Poza tem p. Zajączek przedstawił 
p. wiceministrowi położenie robotni- 
ków leśnych, domagał się przywróce- 
nia samorządów w Ubezpieczalniach 
Społecznych, opieki nad pracującemi 
kobietami i młodocianymi oraz wska- 
zał, że wśród robotników polskich pa- 
nuje wzburzenie z powodu przyjmowa- 
nilu Żydów do pracy w fabrykach włó- 
kienniczych. 

Pan wiceminister obiecał wszyst- 
kie te zagadnienia rozpatrzyć i wydać 
stosowne zarządzenia. 


stawiają i jakoś postawić jej nie mogą, 
chociaż widzą, że lud jest głodny i mle- 
cierpliwie czeka, kiedy nareszcie jakaś 
strawa zacznie się gotować!“ 


* 


Z hasłem wybierania „fachowców* 
i „znawców* wystąpią grupy, które 
dawniej należały do „sanacji“, obecnie 
zaś — od rozwiązania B, B, — błąkają 
się samopas i z tęsknotą czekają na 
stworzenie jakiegoś nowego „„obozu” 
rządowego, żeby znaleźć w nim, jeśli 
już nie pełny żłób, to przynajmniej... 
kuchnię polową z grochówką i wędzon- 
ką. Na to ciężkie czasy i z takim wik- 
tem się pogodzą, 

Wiemy dobrze, dlaczego ci amato- 
rzy żłobu czy kuchni polowej chcieliby 
widzioć w radzie miejskiej samych 
tylko bezpartyjnych fachowców. Bo 
fachowcy, widząc, że nic zrobić nie 
można, założą ręce 1 cicho siedzieć 
będą, zwłaszcza, jeśli liczyć się im bę- 
dą „dniówki”” Nie będą psuć krwi 
głównym mechanikom, nie będą na- 
stawać na nich, aby nareszcie się zde- 
cydowali i maszynę naprawili i puścili 
w ruch. Dla nich dobrze jest, jak nic 
zrobić nie można. Mają usprawiedli- 
wienie dla swego lenistwa. 

Nam, narodowcom i patrjotom, po- 
trzebni są dzisiaj nie „fachowcy“ w 
radzie miejskiej, lecz ludzie odważni, 
ludzie bojowi, nie wstydzący się swoich 
przekonań, zdecydowani przy każdej 
sposobności upominać się o dobro Oj- 
czyzny. Nam potrzebni są w radzie 
miejskiej ludzie, którzy nieustanrie i 
głośno wołać będą na tych, co przy 
głównej maszynie siedzą, że czas na- 
Teszcie ruszyć się i zabrać do pracy, 
aby Polska stala się ojczyzną 1 pań- 
stwem Polaków, a nie jakąś bezpańską 
krainą, gdzie byle przybłęda może lud 
tutejszy, lud z tej ziemi wyrosły, gnę- 
bić i wyzyskiwać, zamykać mu drogę 
do dobrobytu, spychać go do stanu nie- 
wolnictwa. f 

Ci wszyscy, którzy Polaków pragną 
zaprzedać w niewolę żydowską, krzy- 
czą już dzisiaj, że „Łódź musi być czer- 
wona", że do rady miejskiej muszą 
wejść Żydzi 1 komuniści, aby stamtąd 
wołać, że cała Polska musi być czer- 
wona, 

Nie wątpimy, że w dniu wyborów 
lud polski tego miasta odpowie na to 
hasło swojem hasłem „Łódź musi być 
polska, narodowa, nacjonalistyczna!" 
Bo Łódź ma dó spełnienia w Polsce 
wielką misję. Z Sali łódzkiej rady 
miejskiej nanowo musi na cały kraj 
rozlegać się wołanie: „Polska dla Po- 


Do Ra miejskiej wolno nam wy- 
bierać tylko takich ludzi, o których 
wiemy z całą pewnością, że hasło: 
„Polska dla Polaków" jest dla nich 
ważniejsze od wszystkiego, że dla tego 
hasła gotowi są wszystko poświęcić, 
że nigdy pod żadnym warunkiem nie 
zaprą się go, że gotowi są cierpieć 
wszelkie prześladowania i nawet, za- 
glądając Śmierci w oczy, nie przestaną 
wołać: „Polska dla Polaków!" 

Tacy ludzie warci są nieskończenie 
więcej od wszelkich „znawców“ i „fa- 
chowców”, bo dzisiaj nie o to chodzi, 
czy ulica Piotrkowska ma być wybru- 
kowana granitem, czy asfaltem, lub 
czy w parku Sienkiewicza mają być 
zasadzone na kwietnikach bratki czy 
hiacynty, lecz o to, czy w Łodzi i w 
całej Polsce prawo do życia ma mieć 
obcy, czy swój. 

Rada miejska łódzka musi mieć 
większość narodową, aby na cały kraj 
mogła wołać, że w Łodzi i w całej Pol- 
sce Polak mnsi mieć pierwszeństwo 
przed innymi, bo nie poto naród polski 
walczył o niepodległość swego kraju 
i nie poto bronił go przed najazdem 
wroga, aby być tylko zrównany w pra- 
wach z Żydami i innymi-obcymi przy- 
byszami i przybłędami. 

Lud polski już raz wybrał taką ra- 
dẹ miejską. Wrogowie dokazali jed- 
nak, że są silniejsi i rada ta została 
rozwiązana. 

Musimy wybrać drugą taką samą, 
uby pokazać, Że nie ustąpimy! 


Składki I pokwiłowania 


Na pomnik Serea Jezusowego: H. Wojciń- 
ska 5—, razem « poprzednio pokwitowanemi 
155,50 zł, 

Na proteze dla nieszczęśliwego Narodowea: 
R. Kanikówski, Poznań 0,50, razem z poprzednio 
pokwitowanemi 156,2 zł. 


Numer 156 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 8 lipca 1936 


Strona 7 


rzyst-kat. 
Cyryla i Me- 


Kalendarz 
Wtorek; 


todego 
Środa: Elżbiety kr. 
Prokopa 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Krasnoroda 
s: Chwalimira 
wschód 3,39 
zachód 20,15 
ji Dlugość dnia 16 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 21.23, zachód 656 
Faza: 3 dzień po pełni, 


Mina redakcji i administracji w Zodi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Stońc: 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowskiej-Dancerowej, Zgierska 57, Grosz- 
kowskiego 11 Listopada 15, Karlina, Śród- 
miejska ur. 54, Rembielińskiego, Andrze- 
ja 28, Chądzyńskiego. Piotrkowska 165, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniawicza, Pa- 
bianicka 56. 


Pogotowie miejskie: tel, 102-90, 
Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel, 208-10. 
Straż: tel. 8 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Nieusprawiedliwiona 
godzina”, 

Teatr Letni (ul. Piotrkowska) — „Sza- 
lona Lola". 


KINA ŁÓDZKIE 


Metro-Adria — „Ułani, ułani, malowa- 
ne dzieci...“ 

Mimoza — „Noc weselna" i „Cyrk Bar- 
numa“, 


Capitol — „Dla ciebie tańczę". 

Corso — „Oskarżam cię matko" | „Czar. 
na perła". 

Przedwiośnie — „Dziś wieczór u mnie" 

Rialto — „Turandot“. 

Oświatowy — „Niedokończona symfo- 
nja" i „Zakochany zegarmistrz” 

Ikar — „Katiusza" j „Pojedynek ze 
śmiercią”, 

Miraż — „Oczy czarne", 

Stylowy — „Z pamiętnika detektywa”. 


OSOBISTE 


Nowy wiceprezydent m. Łodzi, B. dy- 
rektor Banku Rolnego w Warszawie, Kazi- 
mierz Łukomski został dekretem ministra 
spraw wewnętrznych mianowany tymcza- 
sowym wiceprezydentem m. Łodzi. 


Egzaminy magisterskie na Un. Poznań. 
skim, W ostatnich dniach na Uniwersyte- 
cie Poznańskim uzyskali tytuł i dyplom 
lekarza: Antoni Jasiński z Rogowa (woj. 
łódzkie); 


tytnł i dyplom magistra tilozofji z za- 
kresu historji: Franciszek Paprocki z Go- 
ślubia pod Łodzią i Janina Ristowówna z 
Łodzi; z zakresu filoiogji polskiej: Cele- 
styna Krajewska ze Słupcy (woj. łódzkie); 
z zakresu matematyki: Ireneusz Mauer ze 
Zduńskiej Woli; z zakfesu chemji: Grze- 
gorz Schmidt z Łodzi Zygmunt Szykulski 
z Radomska i Stefan Wybieralski z Ka- 
lisza; z zakresu botaniki: Marja Nowakow- 
ska z Kalisza į Halina żórkówna z Poraja 
koło Częstochowy; 


tytuł i dyplom magistra wychowania fl. 
zycznego: Wanda Bieniewska z Sosnowca, 
Helena Kubska z Pabjanic koło Łodzi i 
Stanisław Prybe z Łodzi 


KOMUNIKATY 


Odroczenia służby wojskowej. W związ- 
ku z poborem rocznika 1915 wielu termi- 
natorów rzemieślniczych ubiega się © od- 
Toczenie od służby wojakowej. W sprawie 
otrzymania z Izby Rzemieślniczej zaświad- 
czenia. stwierdzającego odbywanie prak- 
tyki, które to zaświadczenie konieczne jest 
do uzyskania odroczenia slużby, zaintere- 
sowani winni przy podaniu do Izby Rzem. 
załączyć: podanie do władz administracyj- 
nych (starostwa), dokumenty wojskowe, 
egzemplarz umowy o naukę rzemiosła. 
świadectwo mistrza, potwierdzone przez 
cech, Zaświadczenie Izba przesyła do urzę- 
du wojewódzkiego dla potwierdzenia, (k) 


Zarządzenia w sprawie czyszczenia ko- 
minów. Urząd wojewódzki w Łodzi wydał 
zarządzenie w sprawie czyszczenia komi- 
nów na terenie województwa łódzkiego. 
Nowe przepisy zastrzegają, że czyszczenie 
kominów nie powinno powodować zanic- 
czyszczenia pomieszczeń sadzą i przesz. 
dzać w normalnem użytkowaniu palenisk. 
Z tej też racji zabronione jest czyszczenie 
kominów odprowadzających dym od pale: 
nisk kuchennych w godzinach między 11 
a 15, a o terminie czyszczenia kominiarz 
musi uprzednio zawiadomić lokatorów, by 
zabezpieczyli otwory. Kominy palenisk 
kuchennych, w restauracjach, pralniach, 
kawiarniach i t. d., co miesiąc. Kominy 
masarń i euszarń czyszczeniu podlegają 
«o 8 dni. Kominy palenisk zimowych 4 ra- 
zy przez okres zimy, a kominy od central- 
nego ogrzewania 1—2 razy w ciągu zimy, 
zależnie od ilości mieszkań w domu. (k) 


Bezczelni żydzi prowokują 


Łódź, 6.7. —W sali filharmonii 
łódzkiej odbył się zjazd żydostwa w 
związku z mającym się odbyć kongre- 
sem światowym. Przybyło 176 delega- 
tów z 47 miast. Zebranie zagaił pro- 
wokacyjnem przemówieniem dr. Tar- 
takower i wezwał zebranych do uczcze- 
nia pamięci endeckich ofiar, poczem z 
jeszcze ostrzejszem przemówieniem, 
skrajnie napastliwem pod adresem 


Polski wygłosił adwokat Pajeman. Mi- 
mo tego przemówienia zebranie nie zo- 
stało przerwane, i w dalszym ciągu 
przemawiali Schupper i Graber. 

Zebranie zakończono uchwaleniem 
rezolucji o treści identycznej z pod- 
burzającą treścią rezolucji przyjętej 
przed tygodniem w Warszawie, o któ- 
rej pisaliśmy w art. p. t. „Hucba na 
cały regulator“. 


Z RUCHU NARODOWEGO 

Ukarano narodowców. Referat karny 
starostwa powiatowego łódzkiego rozpo- 
znawał sprawę 18 członków Stronnictwa 
Narodowego w Łodzi, zatrzymanych w 
dniu 31 maja br. podczas wyborów w 
Zgierzu pod zarzutem awantur i posiada- 
nia nielegalnej broni palnej itp. W wy- 
niku rozprawy sasali osadu bo IU zł 
grzywny lub 10 dni aresztu następujące 
osoby; Francisczk Janicki. Stefan Kubiak, 
Bronisław Suski, Franciszek Cybulski, 
Stanisław Urbaniak, Kazimierz Nobiński, 
Antoni Gnatowski, Józef Ignaczak, Roman 
Gralal, Władysław Kamieński, Stanisław 
Szymański, Jan Bartkiewicz. Jan Nawro- 
tek, Stefan Ostrowski, Stefan Kowalski, 
Michał Ławniczak i Kazimierz Wiliński. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Ośrodek Propagandowy L. O. P. P, w 
Łodzi, Przy ul. Piotrkowskiej 149 (na- 
wprost ul. Pierackiegó) wykończa się t. 
zw. „Ośrodek Propagandowy L, O. P. P.“ 
Będzie to sklep sprzedaży sprzętu prze- 
ciwgąazowego oraz wszelkich wydawnictw 
z dziedziny lotnictwa, obrony przeciwlot- 
niezej i przeciwpazowej, a także materja- 
łów używanych w modelarstwie lotniczem. 


UFIARY KRYZYSU 


Epidemja samobójstw w Łodzi. Tylko 
w ciągu jednego dnia w Łodzi popełniono 
następujące samobójstwa: W domu przy 
ul. Limanowskiego 75 targnęła się na życie 
przez wypicie więksżej dozy jodyny 17-let- 
nia Sabina Stasiak, zamieszkała w tymże 
domu przy rodzicach. — 35-letni Leoka- 
jusz Milczarek, urzędnik, zamieszkały 
przy ul. 28 p. Strz. Kan. 41 udał się do 
natki swej, przebywającej w Domu Star- 
ców przy ul. Narutowicza 60. Między oby- 
dwojgiem doszła do sprzeczki, po której 
Milczarek wydobył nóż i pchnął się kilka 
razy w szyję. — Na ulicy Przędzalnianej 
przed domem oznaczonym numerem 58, 
Otton Zakrzewski (Kilińskiego 119) przy- 
stanął przed tym domem, wydobył z kie- 
szeni brzytwę 1 przeciął sóbie żyły u le- 
wej ręki, poczem usiłował poderżnąć so- 
bie gardło. 

Przeszkodzili mu w tem przechodnie, 
wyrwali brzytwę z ręki i do uciekającego 
krwią wezwali lekarza pogotowia: Za- 
krzewski przewieziony został do szpitala. 

Prócz tego, jak już zresztą wspominaliś- 
my w poprzednim numerze, 5i-letni bez- 
robotny Michał Zicbiorz popełnił harakiri, 
rozpruwając sobie nożem brzuch, skut- 
kiem czego zma”1. 

Wreszcie w mieszkaniu własnem przy 
ul. Limanowskiego 75 usiłowała pozbawić 
się życia przez zażycje nięznanej trucizny 
75-letnia Sabina Piasiak. 

Oto pokłosie samobójstw z ubiegłej nie- 
dzieli. Powodem pośrednim lub bezpo- 
średnim we wszystkich wypadkach była 
mędza..- 


KRONIKA POLICYJNA 


Zazdrosna siostra. W mieszkaniu przy 
ul. Grzybowej 56, między 29-letnią Stani- 
nisławą Bedławską, a zam u niej nieząm. 
siostrą 21-letnią Michaliną Szklarek mi. 
miejsce zajście. Bedłowska mianowicie 
zwróciła uwagę na dość poufały stosunek 
męża do swej siostry i obserwując oboje, 
stwierdziła, że istotnie siostra żyje z mę- 
żem w bliższej komitywie. Na tem tle do- 
szło do awantury, przyczem Bedłowska w 
przystępie gniewu achwyciła patelnię z 
wrzącym smalcem z pieca i oblała siostrę, 
parząc jej ciężko twarz oraz szyję i ręce. 
Poparzoną, Której grozi utrata wzroku, 
przewieziono w stanie ciężkim do szpitala. 
Bedlowska została zatrzymana. (pk) 


KRONIKA SĄDOWA 
Żydowscy fałszerze przed sądem. Przed 


sądem okręgowym w Łodzi odpowiadała 
żydowska szajka fałszerzy Szmul Bach- 
majer, Moszek Rosenberg, i Moszek 
Przedborski. Urządziłi się oni w ten spo- 
sób, że nabywali piczątki różnych firm i 
RA fałszowali weksle, na które 
Przedborski nabywał od kupców żydow- 
skich towar | sprzedawał po 50 proc, cenv 
właściwej. Rosenbergowi. Bachmajer byt 
specjalistą od wypisywania weksli i fatl- 
szował podpisy wystawców i żyrantó 
W ten spasób poszkodowali oni szereg 
firm na kilka tysięcy złotych, puszczając 
w obieg spore weksli fałszowanych. Są 
okręgowy w Łodzi po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Bachmajera į Rosenberga po 
A miesięcy a Przedborskiega na półtora ro 
ku więzienia, 


Zatarg w tramwajach, Odbyła się w 
„nspektoracie pracy jeszcze jedna konfe- 
rencja w sprawie zatargu w tramwajach 
łódzkich. Pracownicy wysunętj nowe żąda- 
nia, a mlanowicie urlopy według stanu 
w r, 1932 t j. od 2 do 4 tygodni, zależnie 


od lat pracy i uruchomienie 6 skasowa- 
nych pociągów. Żądania odnośnie urlopów 
delegaci dyrekcji odrzucili, co da przy- 
wrócenja pociągów zgodzili się na przy- 
wrócenie trzech, dalsze trzy zaś przywró- 
cone zostaną ewentualnie po przeprowa- 
dzonych obserwacjach, Wobec tego kon- 
fereńcja została przerwana. Tramwajarze 
zapowiedzieli, że zwrócą się do prezyden- 
te miasta i wojewody łódzkiego z prośbą 
o intereweńcję w zatargu. Dążyć w każ- 
dym razie będą do polubownego załatwie- 
nia sprawy. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Umorzenie kosztów egzekucyjnych. W 
związku z umorzeniem podatku lokalowe- 
go od mieszkań jednoizbowych, jzba skar- 
bowa wydała okólnik, wyjaśniający, że 
łącznie z umorzeniem tego podatku, podle- 
gają umorzeniu wszelkia koszty egzeku- 
cyjne, jakie z tego tytułu powstały i ob- 
ciążyły płatnika. (k) 


SYTUACJA STRAJKOWA 


U Goldlusta. W fabryce firmy Gold- 
tust przy ul. Zagajnikowej 20, jeszcze 
przed tygodniem wybuchł strajk okupa- 
cyjny 120 robotników z powodu niehono- 
rowania taryfy płac. Ponieważ rokową- 
nia nie dały wyniku, robotnicy przędzal- 
ni i innych oddziałów na znak solidarno- 
ści zastrajkowali również i okupują mu- 
ry. Łącznie przebywa w murach fabryki 
Goldlusta 280 robotników. Odbyte wczo- 
raj rokowania wyniku nie dały i w dal- 
szym ciągu odbywać się będą rokowa- 
nia. 


POD PRĘGIERZ 


Żydofile defilują: p. Traczykowski, 
właściciel domu przy ul. Zakątnej 12 za- 
angażował do odmalowania mieszkań 
własnego i swojego zięcia Olszewskiego — 
Żyda Dykiera. Czyżby p. Traczykowski 
nie znał ani jednego malarza Polak: 
Klub Sportowy „Tramwajarze"* czyni za 
pośrednictwem kierownika klubu p. Ja- 
niaka wszelkie zakupy u Żydów. I tak: 
żarówki „Tramwajarz* zakupuje u Żyda 
Laiba, wszelkie nagrody sportowe u Ży- 
da Tybera, plusz u Żyda Rapoporta. Wie: 
my z innego źródła, że tak skład zarządu 
klubu, jak i członkowie składają się wy- 
łącznie z chrześcijan; co więc powoduje 
taką wielką syrnpatję do wszystkiego, co 
żydowskie? 

P. Gnoiński Zygmunt, inwalida, ul. A- 
bramowskiega 5, wydzierżawił koncesją 
na kiosk z napojami orzeźwiającemi przy 
ui. Piotrkowskiej 102 Żydowi Gamoliń- 
skiemu. 

P. Rutecki Aleksander, były więzień 
polityczny, legjonista, ul. Podmiejska 16a 
posiadający kiosk z wodą sodową i inne- 
mi napojami orzeźw., sprzedaje u sie- 
bie wyłącznie napoje, pochodzące z ży- 
dowskiej fabryki Lessmana z Wodnego 
Rynku. Sprzedaż swoją odbywa przy 
przystanku kolejek dojazdowych przy pl. 
Reymonta, A 

P, Janina Szałek z ul. Pomorskiej 108, 
mimo kilkakrotnych zwracanych jej u- 
wag kupuje w dalszym ciągu wszystko 
u Żydów. Ostatnio kupiła w  towarzy- 
stwie jakiejś pani płaszcz u Żyda na pla- 
cu Wolności nr, 6, oraz kapelusz damski 
w żydowskiej firmie „Bronisława” przy 
ul. Nowomiejskiej 11. P, Szymańska, ul. 
Piotrkowska 250, bardzo często zakupuje 
artykuły spożywcze u Żydów w halach 
targowych przy placu Reymonta. Ostat- 
nio p. S. kupowała śledzie w tych halach 
u Żyda. P. Anna Podleśna, Niercewi- 
cza 18 na Chojnach wraz z siostrą kupo- 
wały owoce u Żyda w halach targowych. 
P. Woźniak Janina, ul. Łaska 4, również 
śledzie zakupuje w żydowskich halach 
na placu Reymonta. P. Michalska, ul. 
Kątna 56, kupowała artykułe spożywcze 
w żydowskim sklepie przy zbiegu ulic 
Sieradzkiej i Piotrkowskiej. P. Colina 
Bocheńska, zam. przy zbiegu ulic Kiel- 
ma i Hożej robiła zdjęcia u fotografa Ży- 
da, ul. Franciszkańska, róg Brzezińskiej 
i tamże wsytawiona jest w gabloice. P. 
Papuziński, właściciel sklepu Spożywcze- 
go w Rudzie Pabjanickiej, ul. Staszica, 
zakupuje wszelkie artykuły da swojego 
sklepu od Żydów Szwaremana i Tenen- 
bauma, cho: 


jan. 
r I ń „Pierwszą“ 
Rudzie Pabjanickiej do pewnego czasu 
miała doradcę prawnego adwokata Pel- 


w 


kę, a obecnie, na 
dówkę Brodzką, 


JUDAICA 


Żydzi zatrzymali pensje. Małżonkowie 
J i P. Rappaport, Pomorska 52 za zatrzy- 
manie pensji pracowniczek domowych zo- 
stali ukarani przez referat karny inspekto- 
ratu pracy 300 złotymi grzywny z zamia- 
ną na areszt. 


Żydowskie sposoby spekulacji. Akcja o 


jego miejsce przyjęła Ży- 


wia się w ten sposób, że wieśniacy przyby+ 
wający na targ wstrzymują się od zakus 
pów w składach żydowskich, niemniej 
jednak sprzedają swe produkty Żydom. 
Ponieważ bywają okresy, że dowozy znacz- 
nie przekraczają zapotrzebowanie i przy- 
bywający na targ szukają wszelkich spo- 
sobów zbycia, Żydzi wykombinowali nowe 
sposoby naciągania. Mianowicie robi się 
sztuczny nastrój, przez wstrzymanie się 
od zakupów. Ten system, bardzo popular 
ny na giełdzie, jest wśród Żydów w co- 
dziennym użytku, Wykorzystując następ- 
nie dogodną dla siebie sytnację, Żydzi 
skupują od chłopów artykuły, których 
zbyć nie mogli po normalnych cenach, pła. 
cą ceny pozornie wyższe, z warunkiem 
jednak, iż zamiast gotówki, sprzedający 
wybierze należność w manufakturze, czy 
innych wyrobach przemysłowych, Rzecz 
prosta, że przy takim handlu wymiennym 
Żydzi wypychają co najgorsze, zleżałę to- 
wary, względnie nawet braki, licząc ceny 
wyższe niż za normalny artykuł. Okazuje 
się, że Żydom nigdy nie zbraknie sposobów 
oszustwa. (k) 


MÓWIA, ŻE.» 


Nowy rodzaj taksówek, Stowarzyszenie 
właścicieli taksówek samochodowych, za- 
mierza wprowadzić nową inowację, a mia- 

J nowicie specjalny typ małych taksówek, 
przeznaczony na dwie osoby. Taryfa za 
przejazd tego rodzaju taksówkami byłaby 
niższa i wynosiłaby 70 groszy za pierwszy 

i kilometr i 40 gr za dalsze. W tej eprawie 

į Prowadzone są już próby. (k) 


NOTUJEMY 


Zemsta Żydów. Protesty polskich ro- 
I botników przeciw przymusowemu strajko« 
wi żydowskiemu, do którego zostali zmu- 
szeni przez wyłączenie maszyn spowodo- 
i wały, że zaczęto redukować niepokornych 
gojów. Oto w fabryce Waica i Jochimowi= 
cza przy ul, Południowej 50 w końcu u- 
biegłego tygodnia zredukowano Edwarda 
Jasakę, Władysława Marzantowicza, And- 
ta, i Krajewskiego, akurat tych, którzy 
} najgłośniej protestowali przeciwko  soli- 
darnemu strajkowi wspólnie z Żydami. 
Delegaci fabryki zwłaszcza członkowie 
Związku Klasowego, Bolesław Świątek i 
Franciszek Ziętkiewicz oświadczyli, że nie 
mają zamiaru interwenjować w tej spra- 
wie. To jest o tyle zrozumiałe, gdyż zre- 
dukowani nie są ani komunistami ani s0- 
cjalistami, 

Mimo woli przypominają sie słowa b. 
radnego żydowskiego Bialera, który 0- 
świadczył w swoim czasie na radzie miej- 
skiej, że za kążdego rzekomo skrzywdzo- 
nego Żyda, żydzi zwalniać będą po 10 ro- 
botników chrześcijan, „Izrael umie i lubi 
mścić się". 


KRONIKA SPORTOWA 


Piłka nożna, W przedostatnich rozgryw= 
į kach piłkarskichh w łódzkiej klasie LSA 
tuacja jest już zupełnie wyjaśniona. Ł. T. 
S. G. po niedzielnem zwycięstwie nad W. 
K, 8. definitywnie zdobywa mistrza i weś- 
mie udział w międzyokręgowych rozgryw= 
kach o wejście do ligi, Naogół w niędziel- 
nych spotkaniach nie bylo niespodzianek, 
jak było do przewidzenia, zwyciężyli fa- 
woryci. Krótkie przebiegi pięciu przed- 
ostatnich spotkań przedstawiają się ną- 
stępująco: 


Ł. T, 8. G. — W. K, S. 8:1 (4:0); Przez 
cały czas trwania meczu biało-cząrni mies 
li zdecydowaną przewagę, a chwilami gra 
robiła wrażenie treningu na jedną brame 
kę. Wojskowi grali bardzo słabo, co przy 
doskonałej kondycji strzałowej zwycięzcy 
przyniosło w rezultacie tak wysokie zwy- 
cięstwo. Bramki dla zwycięzcy strzelili: 
Binecki 4, Voigt 3 i Królewiecki 1. Hono- 
rowy punkt dla wojskowych zdobył Ple- 
hańczyk. Sędziował p- Stępień. 


Union-Turinq — Widzew 5:1 (2:1). Gra 
stala na wyjątkowo wysokim poziomie, 
Widzew do powyższych zawodów wystą* 
pil z liczną rezerwą i to tylko złożyło się 
na porażkę. Prowadzenie zdobyłą Widzew 
ze strzału Augustyniaka, jednakże fioleto- 
wi zdobywają dwie bramki przez Królasi- 
ka i do przerwy prowadzą. Po przerwie 
przewaga U. T. w dalszym ciągu uwidacz. 

` nia się i padają dalsze trzy bramki ze 
strzałów Nykla 2 i Goszkę 1, Sędziował p. 
Kowalski: 

Wima — Burza 2:2 (1:2). Mecz powyż- 
szy miał interesujący przebieg i stał na 
wysokim poziomie, Do przerwy przeważa- 
Ji pahjaniczanie, zdobywając dwie bramki, 
Jednakże po przerwie Wima staje się rów» 
norzędnym przeciwnikiem i w końcu uda- 
je jej się wyrównać. Bramki dla Burzy 
zdobywa Bauer a dla Wimy Maciejewski 
1, a 1 samobójcza obrońcy Burzy. Sędzio- 
wał p. Wardęszkiewicz. 


Ł. K. 8, Tb — S. K. S: 1:1 (0:1). Wynik po- 
wyższy dokładnie oddaje przebieg gry po- 
między powyższemi zespołami, gdyż do 
przerwy przeważali strzelcy, pó przerwie 
zaś mieli lekką przewagę czerwoni. Dla 
strzelców bramkę strzelił Owczarek, dla Ł. 


K. S. Jaroszczak, z karnego. Sędziował p. 
Szperling. 


Lekka atletyka. Maciaszczyk (Sokół: 
Łódź) trzeci w 10-boju Najlepszy lekko- 
atleta w Łodzi i okręgu Maciaszczyk z So- 
koła Łódzkiego, wziął udział w _ dziesię- 
cioboju o mistrzostwo Polski, zdobywając 
w ogólnej klasyfikacji zaszczytne trzecie 
miejsce z 5.332 pkt, wyprzedzony tylko 
przez takich asów, jak Gierruto i Pław« 


odżydzenie handlu między innemi przeja- | czyki. 


Siron: dnia 8 lipca 1936 Numer 156. 


Lecznica 


EEEN -- 


Skład Fabryczny BR. JASIŃNSRI 


Dnia 5 lipca 1936 r.. zasnął w Bogu, po dłu- i 
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przeżywszy lat 76. Pogrzeb odbędzie się w Środę, wnętrzny i chirurg. Szczepie« 


3. bm. o godz. 10 rana z domu żałoby w Lusowie Zaklad Zduńsk, K Przedstawicielstwo iż 
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egzaminu  mi-|dam zabezpieczenie hipoteczne 30 uliowanie kopyt. Przyjęcia 


Troms medha AS Syna tys. zi. Zgłoszenia Częstochowa |wprzychodni od 8-1 i od 3-7 


sposobienie 


Poznań. żona z dziećmi. 
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Nieobecność Motyla byłą długa. 
Była już blisko piątą godzina wieczo- 
rem, gdy się ukazał we drzwiach jej 
pokoiku. 

Lucyna nie potrzebowała czekąć, a- 
by mieć pewność, że przynosi dobre 
nowiny. Twarz chłopca, promienieją- 
ca radością, mówiła jej, zanim usta 
otworzył, A 

Radość ze spełnienia powierzonej 
sobie misji była wystarczająca, widać 
zupełnie, dla zrównoważenia skromno- 
ści i bojaźliwości, jaka odbierała 
chłopcu całą Śmiałość i pewność sie- 
bie, gdy się znajdował w obecności 
Lucyny, wszedł bowiem do pokoju z 
miną wielce rezolutną i zawołał z ra- 
dością: 

— Dałem panience długo na siebie 
czekać i pewno się panienka bardzo 
gniewała,.. co?... Ale nie moja w 
tem wina, słowe honoru daję, jakem 
Motyl, że nie mogłem wrócić prędzej 
Oho!... Nie straciłem czasu i myślę, 
że panienka będzie ze mnia kontenta. 

— Mów mi prędko o Piotrze Lan- 
dry, moje dziecko! — rzekła z niepo- 
kojem dziewczyna. 

— Ach! kochany nasz dobry stary! 
Ażem się przeląkł, jakem go zobaczył! 

— Przeląkłeś sięl — zawołała Lu- 
cyna — jakto? dlaczego?... mój Bo- 
że, cóż było w nim tak przestraszają- 
cego? 

— Niech sobie panienka wyobrazi, 
biedny starowina stał oparty o-ścianę, 
bledszy jak śmierć, z głową zwieszoną, 
rękoma opuszczonemi, oczy miał wle- 
pione w swoje buty, albo raczej nie 
patrzał na nie, bo nic nie widział, nic 
nie słyszał, a wyglądał tak smutnie, 
ale to tak smutnie, żeby panienkę dre- 
szcze przeszły, gdyby go zobaczyła! 
-_ Motyl przerwał sobie na sekundę 
dla odetchnięcia. Młoda panienka o- 
tarła wilgotne oczy. 

— Mów dalej, moje dziecko 
szepnęła. 

— Podsunałem się tak blisko do 
Piotra, że mogłem go już dotknąć — 
opowiadał chłopczyna — i wziąłem go 
za rękę bardzo lekko, podniósł głowę 
i spojrzał na mnie z zadziwieniem, 
jakgdyby mnie nigdy nie widział. Miał 
taką minę, jakby spał i jeszcze się nie 


, rozbudził, Naraz poznał mnie! Nie 
krzyknął, nie rzekł ani słowa do 
mnie, ale poznałem ta z jego oczów, 


które nagle zabłysnęły. Nachylił się 
ku mnie, podniósł mnie z ziemi z taką 
łatwością, jakbym nie ważył więrej, 
jak dwa lub trzy funty, i jak mnie 
weźmie całować, to ażem stracił dech. 
I tak mnie całując, mówił: 

„Poczciwy Motylu!.,. dobry chłop- 
cze! Bogu niech będą dzięki, przynaj- 
mniej jeden o mnie nie zapomniał! On 
jeden mnie nie opuścił!'* 

— A ja mu na to, jak się panienka 
pewno domyśla, zaraz powiedziałem: 
Nie ja tylko jeden, panie Piotrze.., 
jest nas dwoje... a dowodem tego jest, 
że mnie ten ktoś drugi przysyła i że 
mam w kieszeni rzecz, którą mam 
panu oddać od tej drugiej osoby! Ko- 
chany, zacny nasz staruszek zaczął się 
trząść na całem ciele. Domyślał 
pewno, ale bał się omylić. 

— Kto cię przysyła, 
spytał — o kim mówisz? 

— 0 kim mówię?... to ci dopiero 
pytanie! mówię o córce pryncypała, 
naszej panience, o pannie Lucynie 
Verdier. Ach, gdyby panienka widzia- 
ła w tej chwili Piotrą Landry!... w 
jednej sekundzie zmienił się ten czło- 
wiek do niepoznania! Miał minę roz- 
radowaną, jakby go prosili na wo- 
sele Śrmniał się!... o mało, 
tańczył z radości! 

— Więc masz coś dla mnie od pan- 
ny Lucyny? 

— Tak, panie Piotrze, 
Co?... 

— List, 

— Dawajże go! 

— Dam go wam, panie Piotrze, ale 
naprzód chodźmy trochę na bok. może 
tam w kąt... i wy obrócicie się twa- 
rzą do ściany, aby nie widziano, że co 
czytacie, ho tu może gdzieś jest na 
dziedzińcu jaki kosooki szpieg, coby 
się chciał dowiedzieć, co tam w tem 
pisaniu stoi. 7 


się 


Motylu? 


że nie 


— Jakeśmy powiedzieli, tak zrobi- 
liśmy; wsunąłem mu list w rękę. Od- 
wrócił się, sycił się nim jak zgłodniaty, 
co przez tydzień nic w ustach nie 
miał. Widziałem jak wielkie łzy spły- 
wały mu po twarzy. Przerywał sobie 
czytanie, aby je obetrzeć i potem znów 
z tem większą chciwością, zabierał się 
do czytania, ciągle płacząc. Wyglądał 
tak, jakby był najszczęśliwszym czło- 
wiekiem na świecie. Jeszcze nigdy nia 
widziałem nikogo, coby był tak roz- 
radowany jak on. Jak doszedł do koń- 
ca listu, to znów wrócił do początku 
i tak ciągle czytał więcej jak godzinę, 
a Piotr ciągle płakał, wargi mu drża- 
ły i uśmiechał się do mnie. 

— Mój dobry chłopcze rzekł 
wreszcie — jak wrócisz do zakładu, 
opowiedz pannie Lucynie coś widział, 
powiedz tej drogiej pani naszej, temu 
aniołowi pocieszycieiowi, że mi naj- 
większą rozkosz zrobiła, mogą, mnie 
wysłąć na galery, mogą mnie skazać 
ma śmierć, nie będę się skarżył. Ona 
wie, że jestem niewinny, ona mnie ko- 
cha zawsze i pomimo wszystkiego... 
a mnie nie więcej nie trzeba! To dla 
mnie największa pociecha... Może się 
teraz stać co chce, żadne cierpienia 
mnie dotknąć nie będą w stanie! 

— (o to za serce poczciwe! jaka tą 
dusza szlachetna! — mówiła młoda 
panienka, zalewając się łzami — i oni 
jego obwiniają! przeciw niemu zwró- 
cić się ma cała surowość prawa!... O! 
mój wielki Boże! gdzież jest sprawie- 
dliwość Twoja? 

— O sprawiedliwości Boskiej pa- 
nienko — rzekł Motyl — nie trzeba 
nigdy wątpić! Czasem się zdaje, że się 
ora myli, że się gdzieś błąka po ma- 
nowcach, ale... jak mnie zapewniali 
mądrzy ludzie... zawsze wkońcu .. 
prędzej czy trochę później, wraea na 
prostą drogę i zawsze swoje robi! ~ 

— Masz słuszność, moje dziecko! 
— zawołała Lucyna — byłam bardzo 
bliską zwątpienia i bluźnierstwa!... 
byłabym niewdzięczną i występną... 
Dzięki tobie, mój chłopcze odzyskuję 
nadzieję i wiarę. 

— Doskonale panienka robi 
rzek! chłopiec — bo oto właśnie mnie 
się widzi, że jest wielki powód mieć 
nadzieję, bo jak to zaraz panience po- 
wiem, jeżeli się Panu Bogu podoba, 
wyciągniemy stamtąd Piotra Landry. 
Jakim sposobem? 

— To dalszy ciag mojej historji, ©- 
powiem panience całą rzecz w krót- 
kości. Jak godzina wizyty minęła, po- 
żegnałem się z podmistrzem i wysuną- 
łem się przez furtkę więzienną, razem 
z dwoma czy trzema  jegomościami, 
którzy przyszli tak jak ja odwiedzić 
kogoś z więźniów, a na których dotąd 
nie zwróciłem wcale uwagi. Jużem był 
na ulicy, gdy w tem jeden z nich przy- 
suwa się do mnie i zaczepia w ten 
sposób: 

— Jak się masz mały Motylu! Ho! 
hot... jakoś widzę do góry głowę no- 
sisz!,.. pycha cię nadyma! udajesz, 
że nie poznajesz starych przyjaciót!... 
to wcale nie pięknie z twojej strony! 

Spojrzałem tedy uważnie na 
mówiącego i poznałem go nareszcie. 
Był to niejaki Saturnin, niezły sobie 
chłopiec, ale robotnik nie osobliwy! 
Pracował on w zakładzie przez dwa 
lata, może go i panienka pamięta, a 
potem sobie poszedł, bo mu się robić 
nie chciało... i żyje sobie, jak sam 
mówi z własnych funduszów. 

— Nie czułem się wcale usposobio- 
nym do rozmowy, z kimkolwiek, odpo- 
wiedziałem więc bardzo grzecznie Sa- 
turniowi „dzień dobry" i chciałem ro- 
prędzej sunąć tu do panienki, ale on 
mnie nie puścił, a widząc, że mam o- 
chotę dać nogę, wział mnie pod rękę 
bez ceremonji i rzekł: 

— Chwilkę cierpliwości, mój ma- 
leńki, nie uciekaj tak prędko! Prze- 
cież cię nie zjem, jestem twój przyja- 
ciel, a nie żaden Hurek! — i dodał ci- 
szej — chcę z tobą pomówić o Piotrze 
Landry. 

— Chciał z tobą pomówić o Piotrze 
Landry! — zawołała Lucyna. 

Tak, panienko... a 

— I cóż on ci mógł mieć do powie- 
dzenia, o naszym nieszczęśliwym 
przyjacielu? CH ama 


— To samo właśnie pytanie, zada- 

7 wałem sobie sam, to samo pytanie je- 
mu postawiłem, bo już nie potrzebuję 
mówić panience, że jak tylko się do- 
wiedziałem, iż o Piotrze rzecz idzie, 
nie myślałem już wcale uciekać! On 
mi tedy mówi: 

— Podmistrz jest człowiek zacny 1 
bardzo na swojem miejscu, ale... sły- 
szę... głupstwo zrobił!... Co on miał 
zą ansę dv tego fanfarona, że go tak 
ni zowąd wsadził w kanał głową na 
dót?" 

— Na to ja panienko zawołałem, 
nieprawda!... i przysiągłem mu na 
wszystkie świętości, że Piotr Landry 
jest niewinny. 

— Pewno tak jest, kiedy tak mó- 
wisz! — odpowiedział Saturnin — ale 
swoją drogą zebrało się przeciw niemu 
dużo ciężkich zarzutów i sprawa jego 
wcale nie jest dobra!... Wiedzą o 
tem wszyscy w więzieniu... a oni się 
na tem znają! Biedny stary, już kie- 
dyś tego próbował i to jest recydy- 
wa!.. kiepski interes! Wpakują go na 
dwadzieścia lat do ciężkich robót, a 
może wyślą go nawet do Brestu lub 
Tulonu na wieczne czasy. Niema cze- 
go zazdrościć, nie świetny to los! 

Czy pryncypał i jego córka, 
zawsze się nim tak bardzo interesują, 
jak dawniej? 

— Odpowiedziałem tedy, że panien- 
ka interesuje się nim więcej jak kie- 
dykolwiek, bo panienka wie dobrze, że 
w tej całej sprawie, on nie więcej jest 
winien, niż dziecko nowo narodzone. 

— Kiedy tak rzekł Saturnin 
znalaziby się może środek na wszystko 
i możeby się udało wyciągnąć Piotra 
Landry z błota, w którem zakopał się 
po uszy!...* 

— A jakiżby to był środek? — spy- 
tałem. 

— „Słuchajno mały zawolał 
wtedy Saturnin — i gadaj bez ogród- 
ki! Odpowiadaj czy jesteś chłopakiem 
porządnym, solidnym, któremuby 
można powierzyć tajemnicę kolegi! 
Tak!.., czy nie? 

— To ci mi pytanie!... odpowia- 
dam mu na to, proszę panienki. Uóż 
to, nie znają mnie koledzy, czy co? 
Toż każdy wie, żeby mnie można ra- 
czej w paseczki pokrajać, niż wydo- 
być ze mnie jedno słowo. Głowę w za- 
staw Saturninie!... Możesz mówić 
śmiało... od ziemi jeszcze nie bardzo 
adrosłem, ale zaufać mi można. 

— Kiedy tak — powiada — to do- 
skonale! Niech się dzieje co chce! ,.. 
Wsunę ci w twój przyrząd uszny 
rzecz, co ci ani przez łeb nawet nie 
przechodzi! .., ale jeżeli kiedy piśniesz 
słowo, zawiśniesz na suchej wierzbie 
od której i djabeł cię nie odczepi!”* 

— Po co tu grozić — mówię. 
Gdym dał słowo, tom dał... i basta! 

— Otóż słuchaj o co idzie! Je- 
stem przyjacielem od serca jednego z 
więźniów. 

— Myślę przecież — zawołałem — 
iż ten twój przyjaciel nie jest, ani zło- 
dziejem, ani zabójcą! 

Saturnin zaczął się śmiać, 

— Co ci znowu w głowie!... cze- 
go się boisz — rzekł — wiesz przecież, 
że mam serce jak z masła,muchy bym 
klapką nie zabił, a cudzą własność 
szanuję tak, żebym z kieszeni bliźnie- 
go nie wziął okruszyny bułki. Wiedz 
zatem, że wszyscy moi koledzy, są ta- 
cy sami kubek w kubek jak ja!" 

— Jeżeli nie zabił i nie okradł, ten 
twój przyjaciel, to za cóż siedzi w 
więzieniu? — spytałem czy jest 
niewinny jak Piotr Landry? 

— No!... tego widzisz znowu nie 
można powiedzieć, Biedny chłopak 
chciał poprostu wzbogacić się ko- 
sztem... skarbu! To przecież niczy- 
ja krzywda! Wziął się do kontrahandy 
tytoniu, a ja, nie taję się, trochę mu 
w.tem pomagałem... A że jest chło- 
paczysko poczciwe, zanadto ludziom 
ufał, więc go złapali, towar mu za- 
brali, a jego samego wpakowałi do 
ciupy. 

— Smutne to dla niego bardzo! 
Ale jaki związek być może pomiędzy 
twoim przyjacielem a podmistrzem? 

— Zaraz to zobaczysz. Mój kolega 
jest najpewniejszy, iż będzie skazany 
na karę kilku miesięcy, to mu się 


wcale nie podoba.:; przytem widzisz, 
ma interesy w Belgji, które wymaga- 
ją jego obecności i wbił sobie w gło- 
wę, żeby wziąć nogi za pas i dać nu- 
ra.., Oho! filut zręczny! przebiegła 
szelmal.., W jego mózgownicy, ca 
chwila jakaś nowa myśl wyskoczy. 

Nieboszczyk sławny Latude, o któ- 
rym w teatrze na bulwarach grano 
cały melodramat i który potrafił u- 
ciec z takiego więzienia, jakiem była 
słynną Bastylja, brałby on fory. Otóż 
tedy bestja wynalazł sposób! Wymy= 
Ślił i rozmyślił na wszystkie strony 
sposób ucieczki, Nie powiem ci jak 
się do tego weźmie, byłoby to naduży- 
ciem jego zaufania... Niech ci wy- 
starczy wiadomość, że za trzy drii bę- 
dzie on na świeżem powietrzu, około 
Liege i Brukseli, a wtedy zakpi sobie 
ze świata i z ludzi! Przed chwilą, 
gdym widział, że rozmawiasz po przy- 
jacielsku z Piotrem Landry, którego 
położenie nie wesołe znam od a do z, 
przyszła mi myśl... spytałem się mo- 
jego kolegi, czyby nie miał ochoty za- 
brać ze sobą towarzysza podróży! Od- 
powiedział mi, że i owszem, boby mu 
było weselej, ale to się przecież rozu- 
mie, że nie darmo, tylko za jakąś po- 
kaźną sumkę, płatną w połowie przed 
próbą generalną, a w połowie w go- 
dzinkę po strasznej komedji „nogowa- 
nia"! Jeżeli chcesz wiedzieć ile chce... 
to ci powiem: sześć tysięcy franków! 
Niema targu i niema faktornego!... 
Jak myślisz? ..,. da się zrobić!? ..2 
Lucyna przerwała chłopcu, 

— Cóżeś mu na to odpowiedział, 
moje dziecko?... spytała żywe. 
— Cóż ja wiem panienko 
rzekł ulicznik — panienka rozumie, 
że nie mogłem się sam decydować. 
Sześć tysięcy franków, to grube pie- 
niądze. A że znów wiedziałem, że pa- 
nienka nie pozostawi biednego nasze- 
go staruszka w nieszczęściu, jeśli dla 
jego ratunku wystarczy zwitek biletów 
bankowych, więc pow usiana Sa- 
turninowi, że pójdę i powiem wWszyst- 
ko panience, a odpowiedź mu dam 
dziś wieczór, umówiliśmy się, że się 
spotkamy o dziewiątej godzinie na 
bulwarze du Temple, naprzeciw tea- 
tru.., Tam mi schadzkę wyznaczył, 
bo prowadzi tam handelek kontramar- 
kami, Cóż mu więc mam powiedzieć 
panienko? 
— Powiedz mu, że przystaję na je- 
go propozycje — zawołała Lucyna z 
prawdziwem uniesieniem. — Sto razy 
przystaję!... nie raz!.,, 

Ra rystarczy — wtrącił chło- 
piec z uśmiechem. 

— Pomyśl tylko — kończyła młoda 
dziewczyna — dla Piotra Landry wol- 
ność, to zbawienie! Ukryjemy go, a 
tymczasem sprawiedliwy Bóg dopo- 
może do wyświecenia jego niewinno- 
ści i do oświecenia sędziów. 

— Jeżeli o to idzie gdzie schować 
poczciwca naszego dorzucił Motyl 
wesoło — znam ja kryjówkę wyborną. 
Można obleźć cały Paryż i lepszej nie 
znależć! Tamby sobie mógł siedzieć 
spokojnie, pókiby mu się podobało bez 
żadnej obawy, a jabym się podjął wa 
własnej osobie nosić mu co noc poży- 
wienie, żeby jakiej zdrady nie byłot 

— Ale, powiedz mi, moje dziecka 
— pytała Lucyna — czy można zaufać 
słowu tego Saturnina? 

— Czy ja wiem panienko, niby rę- 
czyć za niego tak jakby za siebie sa- 
mego, nie mogę! Tak naprawdę po- 
wiedziawszy, to wszystko, czem się 
trudni, dziwnie jakoś wygląda, jak 
na człowieka, żyjącego z własnych 
funduszów, ale wydaje mi się być do- 
brym chłopem i nie sądzę, żeby był 
na tyle niepoczciwym i chciał nas 
w nikczemny sposób oszukać. 

— A wreszcie, cóż my na to mo- 
żemy poradzić — mówiła, jakhy odpo- 
wiadając własnym myślom. panną 
Verdier wahanie się j w tym 
razie niedozwolone i niemo: 

wszelki wypadek musimy 

Gdybyśmy mieli nawet ti 

szansę prawdopodolieństwa, ta obo- 
wiązkiemm st próbować 
szczęścia! Miejmy nadzieję zatem! £ 
niech Bóg będzie z nami. 


(Org tatry nastąpi). 
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Numer 156 


Na targu w Odrzywole 


Od naszego specjalnego wysłannika 


Odrzywół, w czerwcu, 

Głównym ośrodkiem wymiany go- 
spodarczej w Opoczyńskiem, jak i w 
całem Radomskiem, są jeszcze ciągle 
targi. Tu koncentruje się życie gospo- 
darcze miasteczek, osad i wsi. Na tar- 
gach dochodzą do skutku główne 
transakcje handlowe. Tutaj wieśniak 
zaopatruje się we wszystkie potrzebne 
mu produkty i przedmioty. To też na 
targach jest gwarnie, rojnie i tłumnie. 
„ciąg“, jak się tutaj mówi, na targi 
jest bardzo znaczny. Co do tłumności 
mogą z targami jedynie skutecznie 
konkurować odpusty, które z reguły 
gromadzą kilka tysięcy ludzi. 

Do jednych z najbardziej tłumnych 
targów w Radomskiem należy (w Opo- 
czyńskiem największy) targ w Odrzy- 
wole — w owym słynnym dzisiaj na 
całą Polskę ośrodku wypadków odrzy- 
wolskich. 


WPŁYW WYPADKÓW ODRZY- 
WOLSKICH 

Jak już wiadomo, wypadki odrzy- 
wolskie miały doniosły wpływ na u 
kład stosunków, zwłaszcza gospodar- 
czych, dalszych i bliższych okolie 
Odrzywołu. Stosowany i dotychczas 
bojkot gospodarczy w stosunku do 
Żydów, przybrał ogromnie na sile. 
Wobec tego, że wieś zupełnie niemal 
zaprzestała kupować u Żydów, wytwo- 
rzyły się korzystne warunki pod po- 
wstawanie placówek polskich. I rze- 
czywiście rosną one jak grzyby po 
deszczu. Jednostki bardziej przedsię- 
biorcze biorą się do handlu. Kto ma 
większy kapitał, zakłada sklep czy 
sklepik, kto ma kilkanaście, czy kil- 
kadziesiąt złotych, tworzy straganik 
czy stragan. I tak miasteczka pozba- 
wione dotychczas niemal zupełnie 
sklepów polskich, zaczynają mieć ich 
coraz więcej, wsie wypierają całkowi- 
cie Żydów, a targi stają się stopniowo 
coraz bardziej polskie, aż polskie stra- 
gany zdobywają na nich przewagę, a 
potem już zgoła przygniatającą więk- 


SZOŚĆ. 
W ODRZYWOLE 


Na targach odrzywolskich przed 
wypadkami, poza straganami z miy- 
sem, obuwiem, które to działy nie 
wchodzą w rachubę przy obliczaniu 
wzrostu polskiego stanu posiadania, 
ponieważ są czynnikiem stałym i nie- 
zmiennym, były jedynie 2 stragany 
polskie z galanterją. 

Po zajściach odrzywolskich polski 
stan posiadania w płaszczyźnie stra- 
ganów począł rosnąć z ogromną szyb- 
kością. Na targu w dniu 1 lipca było 
polskich straganów, nie licząc straga- 
nów z wędlinami, obuwiem, 112. W tem 
straganów z łokciowizną i galanterją 
56, z różnego rodzaju przyborami l 
drobnostkami 20, piekarzy — 18, z 
mydłem — 8, z farbą — 2, z wapnera 
— 4, różne 4 — (w tem jeden z czapka- 
mi). Ponadto stały jeszcze 2 budki z 
napojami chłodzącemi, oraz było kil- 
kanaście koszy, z cukierkami i łako- 
ciami. 

Żydowskich straganów zjechało da 
Odrzywołu w dniu 1 lipca — 9. 

Targ jest w pełnym toku w godzi- 
nach południowych. Wówczas straga- 
niarze targują najwięcej. 


Straganiarze ściągają na rynek jed- 
nak już od rana. Przy rozstawianiu 
straganów dochodzi do małego incy- 
dentu. Oto żydowscy  straganiarze 
chcieli ustawić swe stragany w jednej 
linji i grupie z Polakami. Oczywista 
do tego nie doszło. Rozdział Polaków i 
Żydów znajduje i tutaj swe wyraźne 
zaakcentowanie. 


MIEDZY STRAGANAMI 


Najpierw trzeba zorjentować się w 
ruchu przy straganach. Wszędzie spo- 
tykam znajomych. Wymieniamy na- 
rodowe pozdrowienie — czołem i wi- 
tamy się podniesieniem rąk. 

Spotykam przy straganie z łokcio- 
wizną kapitanową Żakową, kupującą 
materjał na fartuchy. Przy straganie 
z galanterją natrafiam na braci Frącz- 
kiewiczów, uwolnionych w procesie 
przytyckim od zarzutu udziału w za- 
bójstwie Minkowskich. Jeden z oskar- 
żonych w procesie odrzywolskin — 
Chrobak, chłodzi się przy budce z le- 
moniadą. 

Żona kierownika Stronnictwa Na- 
rodowego w Odrzywole, Jóżwiak, ku- 
puje sitko do przesiewania mąki. 

Gwar nieopisany. Straganiarze peł- 
nym głosem polecają swe towary, Zza- 
chwalają ich zalety. Ale jaka radość 
rozpiera człowiekowi serce, że to pol- 
scy straganiarze. Te wołania zawierają 
dźwięki polskiej mowy, jakże często 
wypowiadane akcentem właściwym 
wieśniakom opoczyńskim. 

Gardlany jazgot żydowskich prze- 
kupniów znikł już na zawsze z targów 
odrzywolskich. Wprawdzie w kątku 
rynku trzyma się jeszcze kilka niedo- 
bitków straganiarzy żydowskich, ale 
to łabędzi śpiew minionych czasów, 
Czasy nowe kształtują się wyraźnie i 
zdecydowanie pod znakiem polskiego 
handlu. 

ŻYDZI TYŁEM DO KLIJENTA 

Przy żydowskich straganach pusta. 
Poza kilkoma właścicielami niemą 
dosłownie nikogo. Do żydowskiego 
straganu nić zajrzy, jak się to mówi, 
pies z kulawą nogą. 

I rzecz ciekawa, że żydowscy han- 
dlarze odwracają się do klijenta ty- 
łem, może dlatego, żeby Polak już z 
daleka nie poznał, że ma do czynienia 
z żydowskim straganem. Po odwrot- 
nej stronie trudno poznać narodowość, 

To zajmowanie stanowiska „tyłem 
do klijenta“ najlepiej ilustrują załą- 
czone zdjęcia. Tyłem do klijenta od- 
wracają się także żydowscy właścicie- 
le sklepów, którzy zresztą w swych 
oknach starają się mieć powybija- 
nych jak najwięcej szyb, by uzyskać 
możliwie największe zapomogi od 
gminy żydowskiej. 

Warto przy tem zaznaczyć, że žy- 
dowskie stragany otrzymują po 5 zł 
za przybycie na targ. 


DLA OCHŁODY 

— Dla ochłody, łyknij wody — wo- 
ła, stojąc przy swej budce z napojami 
chłodzącemi, eks-świadek z procesu 
przytyckiego Maciągowski. Budka stoi 
w dobrym miejscu. Kto wchodzi ną 
targ, lub z niego wychodzi, zatrzymuję 
się przy niej i chłodzi się. Ruch w in- 
teresie idzie pełnym gazem. Maciągow- 


ski spocony, ale rozradowany. 

— Miałem uciułanych — opowiada 
— 20 zł. Nabyłem za nie wody sodo- 
wej i lemoniady i ruszyłem z tym ba- 
gażem najpierw na targ do Prz, tyku. 
Interes poszedł, Teraz  objeżdżam 
wszystkie targi i odpusty w okolicy. 
Odwiedzam Przysuchę, Nowe Miasto, 
Odrzywół,  Studziannę, | Skrzynno, 
Wrzeszczów, Potworów, Różanę, i t. d: 

PRZYBIJ BABO! 

Obok Maciągowskiego idzie całą 
parą handel drobiem i nabiałem. Prze- 
kupnie Polacy skupują jaja i umie- 
szezają je w obszernych koszach. Tyle 
jaj jeszcze nigdy nie widziałem. 

Kury, kaczki i gęsi, przedmiot za- 
jadłego targu, umieszczone są na wo- 
zach. Majestatycznie prezentują się 
gęsi, które rozsiadły się na słomie, nie 
okazując żadnego zaniepokojenia w 
przeciwieństwie do kaczek, które u- 
stawicznie jękliwie pokwakują. 

Gdy targ przychodzi do skutku, na- 
stępuje „przybicie”, polegające na u- 
derzeniu dłonią w dłoń. W akcie tym 
uczestniczą: kupujący i sprzedający. 

Nadchodzę właśnie do wozu z gę- 
siami w momencie „przybicia”. Prze- 
kupień woła: 

= Bij babo! 

Rozlega się głośne klaśnięcie. Gęsi 


sprzedane. 
SKUP ZBOŻA 

W ulicze, sąsiadującej z rynkiem u- 
sadowił się kierownik wydziału go- 
spodarczego Str. Narodowego na po- 
wiat opoczyński Marjan Suskiewicz z 
Drzewicy. Skupuje zboże. Gdy się u 
niego zjawiam około godz. 13-tej, za- 
staje go w momencie chwilowego od- 
poczynku. Siedzi na worku z żytem i 
daje dyspozycje furmanom, co do 
transportu. Większość zboża idzie do 
Nowego Miasta do przemiału. 

Kierownik. Suskiewicz skutecznie 
konkuruje z Żydami. Obok niego sku- 
pem zboża na targu odrzywolskim 
trudni się jeszcze 8 Polaków. Żydow- 
skich handlarzy zbożem jest dwóch, 
dawniej było ich 12-tu. 


CZEGO BRAK? 

Zamało na targu jest straganów 
polskich: z czapkami i gotowemi ubra- 
niami. Luka ta musi być jak naj- 
spieszniej zapełniona. Zwracam, 


okręgu łódzkiego, aby obsadz 


silniej 
pozycję straganów z czapkami i goto- 
wemi ubraniami. Targi w Odrzywole 
odbywają się w każdą środę. 


Lud opoczyński wykazuje godną 
podziwu wytrwałość w akcji odżydze- 
niowej. Oczyściwszy swe wioski z ży- 
dowskiego nalotu, szturmuje miasta. 
Ważny etap pracy na tej drodze został 
już wykonany. Targi są już niemal w 
stu procentach polskie. Grosz polskie- 
go chłopa nie idzie juź do żydowskiej 
kieszeni. 

Teraz liczy jeszcze na opanowanie 
handlu w miastach. I tutaj kwestją 
pierwszorzędnego znaczenia jest zało- 
żenie dużej hurtowni, zaopatezonej 
możliwie we wszystkie artykuły pierw- 
szej potrzeby. Polska hurtownia. do- 
starczająca produkty na dogodnych 
warunkach, stałaby się olbrzymią 
dźwignią handlu w Opoczyńskiem. 


Film z jarmarku w Odrzywole (od góry) : stragan z wyrobami garncarskiemi; stragan 
z butami; Polacy, zajmujący się skupem zboża; przed straganem polskiego czapnikaj 
słomiane kapelusze mają pokup; przy straganie z drewnianemi przedmiotami (preze= 
sowa Jóżwicka kupuje sitko) i og 

p 


ólny widok targu w Odrzywole. 
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